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Adou i Oruk. Polskiej: Kijów, Kreszcz. 38. Tei. 1672.

R ękoptaćw  R e d a k cja  nie zw raca.

R edaktor przyjm uje od za— a. S ek reta rz  od  6 —8 
A d m in istracja  otw arta od 10—4 po p a l  t  o d  5r -6  
y  r  ircrorem .

O gloszcnlk przyjm uje d e  d o godziny 8

D Z I E W  K I J O W S K I

PISMO JO L ilfc liĆ 8P0Ł IC S IS  ł L l i m c t l l

■IM. k> i—t. półrocz. n a . 
: W  krają "L—  5L—  6.—  I Ł —

m Z a  granicą 1.50 ^.50 9.—  18. —
Z a  z m ia n ę  a d r e s n  8 0  kopa

OGŁOSZENIA: Z a  w iersz petitow y lu b  je g o  m iejsce 
przed tekstem 40  kop. pierwszy i 20  kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. na­
stępny rat, zaw iad. żałobne po 40  k. W  ruDryce 
(N adesłane* w iersz petitowy lub jeg o  m iejsce 1 rb.

N um er pojedynczy 5 kop.
Prenmneratg i ogłoszenia przyjmuje Administracja.

P o c z ą t k o w o  - p r z y g o t o w a w c z a  s z k e f a  dla dzieci polskich pici obojga

Zofii Zukiewiczowej
^  o  p o U i d ń i u ■i.ą.M i WIELKA WŁODZIMIERSKA A* 42 .o d  g o d z i w y  1 2 - e j  d o  2 - e j j  p o  p o ł u d n i

® Towarzystwojs£  „Izaak Szwarcmaa” =PADÓŁ
p ro a t  gma> 
h u  k o n tra k *  

to w e g o

„ I & j y j k y  ń t y f Imi i f ł fe  IV * a j  .. 3g2?

W ielki od d zia ł rp rz e d ą ż y  hurtow ej i detalicz. w Krem ieinszug u.
■ ■■■■■ ■—  W K ijow ie  filfri nie posiada. — — — — ——

Dl? wszystkich za­
kładów naukowych
ta ja li Iw; u fam

P ra co w n ia  dla badań
ch em iczn ych  f bakte-

ryo lo g iczfiych . — —
B il  ik o w s k i B u lw a r  4 , t e le ł .  1894. P®«* k ie r u u k ie m

Pokoje dla chorych stałych od 3 do 7 rb. dziennie z utrzymaniem i A M n P | ( 7 [ f . _ 1 E | 1
opieką lekarsli 4. 1’rzy lecznicy mieszka 2 lekarzy. ”  *»i ■ l U U l I Ł Ł l ł  U l l I L U w

A m h l l E o ł n r u i i m  ł a n i a  (5° kop. od p o r a d y 'd la  Badania moczu, kału, soku żołądko-
M l l t U U I d l U I  y u i l l  " d i u n  przychodząc. chorych. wego, plwociny, nalotów z gardła

S z c z B p i f i i i i s  o s p y .  D e z y n t s k *  n i i c s z k ^ ń f o r n i s l i r i Ę .  s e r o d y a g h o s t y k a p  s y f i l i s u . "

T e a t r  D r a m a t y c z n y .  f l . S ™ S L .
Dziś w  niedzielę dnia n -g o  września dwa przedstawianie: w  południe dla 
uczącej s ę młodzieży „ P a n n a  b e*  p o s a g u '1 A. O siow skiego. Począ­
tek o goazinie 12 i pół po poł. Wieczorem „ f f la la  C z c k o la d z e a r k a " .  
Początek o godzinie 8 wieczorem. W  poniedziałek dina la-gJ września 
po raz 1. szy nowa sztuka „ S p r a w a  p r y w a t n a " .  Kasa otwarta od 
gndz. 10 rano do końca przedstawienia.

T e a t r  u S o ło w co w a * * . dbYgrcwa.
Dziś dwa przedstawienia, w  południe po cenach ogólnie przestępnych 
Mln t r a t n a  p o s a d a "  lo m ed ya  w  5 aktach A. Ostrowskiego. Reżysryya 
Ci. Gajewskiego. Początek o godzinie 12 w  poł. W ieczorem po raz 2-gi 
nowa sztuka E. Hoyera „ D e b iu t  W e n e r y "  w  4 akt. Reżyserya A. S o ­
kołowskiego. Początek o godzinie H-ej wieczorem. Ceny miejsc zwyczajne 
W  poniedziałek dnia 12 go 1 s?e ogólno-przystępne przedstawienie po raz 
3-ci 1,Z w ią z e k  m ło d z ie ż y "  komedya w 5 akt. G. Ibsena. Dnia 13 i 14 
przedstawienia nie będzie. W  czwartek dnia 15 go po raz i-szy nowa 
sztuka Szczepkinej Kupernik „ S z c z ę ś l iw a  k o b ie t* -". W  piątek dnia 
16-go Września po raz 2-gi nowa sztuka S. Benelłi „ Ż a r t y "  w  4 aktach. 
Dzienna kasa teatru B r .  K o h e n  Kreszczatyk 25.

T l k j l t l t  IW 8 S d * S < tt i f f6  O y re k o y a  S . B r y k in a .  Dziś dnia 
■ B S d a a ™  ■ ta B K S g S ó w k H a  lx września dwa pr-edstawienia, w

południe po cenach ogólnie przystępnych „ D e m o n " .  Biorą udział pp.:
W illee, Tichanowa, Warfołomiejew, Roznatowski, Gilarow. Początek o g.
12 i pół po poi, W ieczorem  po cenach zwycz. „ E U G E N I U S Z  O N IEG IN ". 
Biorą udział pp.: Gaszinska, Dragomirecka, Lemińska, Rrajnin, Oreszkie- 
wicz, Tomski, Żdanow. Początek o godzinie 7 i pól wieczorem. Bilety 
nabyte na d. 6 września na op. „Rug. Oniegin" są ważne na tę sarną 
operę dma u - g o  września Dnia 12 „ K r ó le w s k a  n a r z e c z o n a " .  Dnia
13 i 14 przedstawienie nie będzie. W  czwartek dn. 15 „ Z ł o t y  k o g u -  
c ik " .  Dnia 16 „ H u g o n o c i" .  Bilety nabywać można.

D 0 y  w  n ie d z ie lę  d n ia  II w r z e ś n ia  no  
^  r~  n  h y p o d ro m ie  P o t  >l a o n . T - w a  Ho

T J T  1  d o w li K łu s a k ó w  ( P e o z r r s k ,  P la c
K E .p la n a d o w y )  odbędą się wyścigi

na nagrody w  sumie ogólnej

do 5 ,000  rb. „P»; czer­
ska” d 'a  koni w  star-

P tid  n ic h  s  g.. 12 m  p o łu d n ia

szym wieku.
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P A S T O R A L E
>  DOSTflWCOW DWORU L. 

r * °

: 11 n 11 ii « 1

Fortepiany i pianina

J. 3 1 ii t h n e r
w Lirsiru

nagrodzone na różnych wszechświatowych wystawach 15-toma p ie r w s z e  
m i nagrodami odznaczone zostały w  roku bieżącym na wszechświatowej 

wystawie w  Brukseli p ierw sa -ę  n a g ro d ą  Grand Prix.

n$ !£ S „  J- K e r  n t o n t  i S y n
w  K ije w ie , K R E S Z C Z A T Y K  JY 83. 19035

G R A H O F O I i y
Patefony i w lepszym gatunku płyty w  największym wyborze po Cenach 
umiar! owanych poleca ikład g łówny instrumentów n.uzycznyi-n i nut 
J INEJRIBEK, Kijów, Kreszczatyk Nfc 41. Filia w  Baku. 558

S z k o ło
M u z y c z n a M. T U T K O  W S  Ś C I E R O

L ip k i,  u l.  A le k s a n d r o w s k a  4 7 .
Podania o przyjęcie przyjmują się codziennie od godziny tz  do 6 po poł. 
oprócz dni świątecznych. Wpis w  klasie fortepianu 150 i i?o rb, rocznie; 
w klasie śDicwu —  120 rb.; w  klasie skrzypiec —  100 rb.; w  klasie 
wiolonczeli ćo rb. Płaci się zgóry za półrocze. Skład profesorów: for­
tepian —  pp Tutkowski, Kaniewcow i Grudziński, p-nie Paraszczenko 
i Djakowa; śpiew— p nie Santagano-Gorczakowa i Bruno-Wiber; skrzypce 
p-nt Cwietkowa; wiolonczela —  p. Szkwor. Elementarna teorya muz.\ki 
i solfeggio —p. Kaniewcew; harmonia, encyklupedya, instrumentaeya i ”hi- 
storya m u z y k i-p .  Tutkowski; obow. fortepian —  p. Grudziński. 3742

U p rz e jm ie  p o le c a m y  S z a n .  P u b l.

Magazyn Czekoladek i Cukrów
W A R S Z A W S K IE J  F A B R Y K I

Jan Fruziński
„GHOCOLAT de VARS0VIE“
M ik o ła jo w s k a  2 (rć-. Krc.szczatyku). 

Otrzymano bonbonierki z fotografiami Jłom- 
nika Cesarza Aleksandra II w  Kijowie.

3750

Opuścił prasę zeszyt Y l l - m y

Dziejów Porozbiorowyoh Liiwy i Hna"
TRESC:

Dśieje insurekcyi Kościuszkowskiej na Litwie 
1 Rusi,

IL U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

Tomasz Umiastowski. —  Franciszek ks. Sapieha.—  

Hieronim Oskierka. — Facsimile odezwy gen. Cy-

cyanowa —  Portret Jana Platera, —  Portret Anto­

niego W ojtkiewicza. —  Portret Stanisława Mokro- 

nowskiego.— Portret J. Drzewieckiego.— Fałac bi­

skup1 w W ilnie.— Portret księcia Repnina. —  Fac- 

sirriie karty tytułowej „Kuryera L :tews!;iego* z ro­

ku 1799.

Cwna M t s y ł i i  kop. 95! z  p n t s y łL ą  kop. 40.

Dla prenum eratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. 25, z przesyłką kop. 30.
Namówienia wraz z opłatą na .Dzieje Porozbiorowe Litw y i Rusi* na 6, 12 i 24 zeszytów przyj­

mują: Adm inistracja „Dziennika Kijowskiego" w  Kijowie K reszczatyk Nfi 38, oraz wszystkie

księgarnie w kraju i zagranicą.

S zczt(id ło « v  pposp«kł na żądan ia  w ysyła  aią  bazptatn ia.

Pozosti le w ograniczonej 
ilości egzemplarze

Remiza Marcina Ruszkowskiego,
B u l w a rn o -K u d r ia w ^ k a  M  16. T e le fo n u  1058. 

Wynajmuje k a r e t y ,  p o w o z y  i p o w o z ik i,  miesięcznie i dziennie, n» 
spacery, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 
S p r z e d a ż  i k u p n o i k o n i, p o w o z ó w , u p r z ę ż y  i l ib e r y i .

„Tygodnik Podolski”
Organ polityczny, społeczny, literacki, poświącony spra- 

- j , : : : :  wom I lr,formacyoin kresowym. ■  — -
Rozpoczyna rlruk listów z Czarnogóry i Albanii, speCyalnego 

5 5  sprawozdawcy, o obecnem położeniu politycznem na półwys- 
aio pie Ba*kańskitn.

— P r z e d p ła t a  d o  k o a c a  r o k u  w y n o s i 3 r b .  — —

i Administracyi PiU3klrów gub, podoi., ul. Aptekarska 39.
Redaktor i W ydawca Stefan  2emteP3euski.

5S8885S 8888888S 888 8 8 * 8 8 8 8 8 8  8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 ?

F .  K U H E p
F u n d u k le jo w rrk a  18. T e le f .  1202*

FortepaanyPianina
B e c k e r a ,  B e c h s t e ia a ,  S t e in w a y a ,  S c h id m a y e r a  i w ie le  in .

M oskiew ski Dom H andlow y 3545

J. Pechowicz i Syn
(Padół, pl. Aleksandrowski i ,  teł. 217 7)

W oddziałach  bław atnym  i keptow ym  otrjty- 
n.ano w szy stk ie  now ości sezonow a. O ddział 
m ebli zn a czn ie  ro z s z e rz o n y  i uzupełniony.

f i

MAGAZYN i PRACOWNIA

R. F r a i p o n t”.
Przeniesiony został z M ikołajewskiej Nr 4  n a  K r e s z c z a t y k  35.

U P R Z Ę Ż E  angu-lskie i ruskie, siodła, kufry i rozmaite w yroby ze skóry

n a s tę p u ją c e  r z e o z y i  

k u f e r k i ,  w a l iz k i ,  s a k ­

w o ja ż e , n e s e s e r y ,  p le -  

d y , p o r tp le d y , p u d e ł­

k a , p o d u s z k i,  p a s k i.

Petersburska fabryka bie­
lizny 1 kraw atów

R. M. HERSZMAN
Prorezita 2. Telef. 282 .

Przyjmują się obstał Linki,  
przeróbka i znaczenie bie­
lizny. Ceny sumienne i 
stałe. 3757

„ B O M R A "
Szkółki szczep owocowych, róż, 
drzew i Krzewów parkow ych i leśn.

k . u

Cennik na rok 19H/12 na żądanie 
bezpłatnie. Poczta i te legraf 4002

m, Rai itno g. kijów. „Boża-Góra“ .

■ ________________
P R A C O W N IA

SUKIEN I KOSTYUM ÓW  DAMSKICH

M-me CAMiLLE
M i ła  Ż y t o m ie r s k a  18.

Przyjmuje i w ykonywa wszelkiego 
rodzaju loaleiy damskie z materya- 
łó w  własnych i powierzonych. 4045

modele oraz kopie

Magazyn
Kapeluszy

damskich
Po powrocie 
z Paryża po­
leca najśw. 
1 takowych.

F p o r e z n a

JC. J*odhorsK.ie|o

? o  obu stronaeh
CIEŚNINY

B E R I N G A
Do nabycia w Adm inistracyi „D ziennika K ijow skiego", Kreszczatyk 38.
Cena: a ra d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n iL a  K ijo w s k ie g o "

I r b .  50 ko p . Przesyłka 55 kop,

-MUUHBSkLjbM dSm

Miasteczko Fastów.
W  niedzielę dnia 11 września 1911 r. 
W nowym jeszcze  nie poświęconym 
kościele i na wykończenie tegoż koś­

cioła odbędzie s<ę

Koncert Religijny
p r z y  ła s k a w y m  u d z ia le .

.słynnej śpiewaczki
OLIMPII BORONAT

skrzy uka-solisty

STANISŁAW A BARCEW ICZA
i znanego organisty r

m ;  S U R Z Y N S K LS O .
Początek o godzinie 2-ej po połud 
niu. Bilety nabywać można w  księ­
garni L. Idzikowskiego, w  Fastowie 
w Banku u p. Piątkowskiego, i w  
Białej Cerkwi u p. Opatowicza, a 
w  dzień koncertu w  Fastowie przy 
wejściu do kościoła. 39°9

T Y G O D N IK

Poszukuję kupna m a ją tk u
ziemskiego od 500 do 1000 dziesię­
cin, dobrze zagospodar., na dogod­
nych warunkach, bez pośredników. 
Określoną powinna być  rzeczywista 
dość wszystkiego, znajdującego się 
w tym majątku. Od stac,ri kolei bocz­
nej 2, od szosy do 4 mil najwyżej 
może być oddalony Adres: gub. ka 
liska p. Działoszyn w  Wąsoszu A le ­
ksander Wodzyński. 35Ó1

Spc»Y'' Lecz. chor. skór., wen.
W.-Wasylk. 16. Por. sok. Przyj. 9-12 
i 5-6. Żarz. Dr. Goldberg. 3605

I a n i1v m 9 AVC rodów sz la ch e ck ich -  
L G p lj ll la u J G  prowadzę sprawy, do 
tyczące praw na szlachectwo, tytu 
ty, herby etc. Kijów, Nesterowska 
Ńa 5 m. 6, osob od 3 —  6 g., list. 
Skrzynka poczt. N» 149. 3831

B-r Kazimierz M i ń s k i
powrócił i wznowił przyjęcia, Chor. 
skóry, weneryczne i syfilis. Bibi- 

| bikowski Bulwar 4. Od 5— 7. 3946

38.3 s
AMBULATORrUfll

T-wa Lekarzy Specyalistńt
Sofijowska 21. Telefon 17-55
Codzienne przyjęcie chorych przy,;ho 
dzących wszystkich specyalności 
Porada 50 kop. Konsultaeye, szcze 
pienie ospy, badanie usługi i ma- 
mek. Analizy. Pozkład godzin przy 
jęć w e  wszystkich aptekach., 1993

Włoskiej  ̂ A. Corradińi
pracował w  ciągu 6 lat pod kierow- 
nii twem znakomitego śpiewaka A . 
C O T 0 N N I. P o s ta w ie n ie  ( j ło s u , 
r e p e r t u a r  o p . w  j ę \ .  w ło s k im  
i r o s y js k im . Próba*glosów: od g 
11 —  1 pp. i od 5 —  7 wiecz. oprócz 
czwartków. Nesterowska 15, wejście 
front. 2-gie piętro. 3796

W s z k o le  m a la r s t w a

W. GALI MSKI E60
Studya rozpoczynają się w  początku 

L w ow ska  14. 3925września.

Zsiktad Wodoleczniczy 
D-i*a Chi*am ca

w  Z a k o p a n e m  otwarty. 
Nowo-wybudowane pawilony urzą 
dzone z największym komfortem. 
Pomieszczenie dla 300 osób. Pokój 
jednoosobowy z utrzymaniem od 8 
kor. w zw yż. 2787

1 ?okó]
do w ynajęci,  z elek 
trycznoscią i meblami 
Prorezna 28 ni. 10.

3032

,,Lud Boży
Popularna Pismo Tygodniowo —  Narodowo i Katolickie.

W ychodzi z  trze m a  popu larnym i dodatkam i!

t, Nasza Wieś, II, Gazetka dla Dzieci 

: lii. Nauka Wiary. *
Numery próbne Czyli okazow e tygodnika „ L u d  B o ż y "  wysyła się na 
żądanie darmo. Najlepszym  podarkiem od kapłana parafianinowi i od 
chlebodaw cy pracującem u, czy  to na gw iazdkę, c zy  w  dniu im ieuir —  
jest „ L u d  R o z y " . V  k a ż d y m  p o ls l im  d o m u  n« h r a l  mamy k^goś, 
kto z pożytkiem  dla siebie i sw ego otoczenia może i powinien o z y t a ó

Ito o zn le

,Lw d B oży*

W AR U N K I PREN UM ERATY: 

. . r b .  3 .—  P ó łr o o z n lo  .

390

rb -  l . l  O

Adres Redłfceyi I Adm inistracyi: W !6lka*W łodzlmierske Jf> 12

H ajtań sze  p ism o fachow o

UH
181 ( T Y G O D N I K ) .
Jedyne polskie wydawnictwo, poświęcone wyłącznie sprawom 
przemysłu rolniczego, jako to: cukrownictwu, gorzelnictwu, 
mlynarstwu, kroehnalnictwu, torfiarstwu, suszeniu produktów 
rolnych, koszy kar stwu, mleczarstwu, hcdowli zwierząt gospo­
darskich, melioracjom roInymt budownictwu wiejskiemu, ogrod­
nictwu i sadownictwu, rybactwu, pszczelnictwu, ceglarsrwu, 
maszynom i narzędziom rolnaczym, organizacji gospodarstwa 

rolnego, rachunkowości rolniczej i t p,
Co kw arta) dodatek książkowy treśc i rolniczo-przemysłowej

Prenumerata z dodatkami: r̂b. 5, półt ocznie rb. a.50.

Adrus redakcyi 1 aaminfstracyi: W arszaw a, W ilcza Nr 45

Or Czerniak
Syf., wen., mo*'zopłc. (spec. kur. Siric. 
t is ir .  płc 1. W szyst. *peC spos. 
kur. OddzieL łóżka. n u

Leoj.n l oa o h tru ^ g ic z n a
D-ra Med. J. M akowskiego, M .-W łodz 
33b tel. 26-92. Dr. M akowski przyjm. 
9— to i 4— 6. Przyj. stal. chor. o każ­
dej porze. Pł. od 3 rb. na dobę. 580
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Refleksje.
Kiedy w dniu 7 marca 1768 roku Józef 

Wybicki zatoiył protest przeciwko porwaniu se­
natorów przez Repnina, musiał niezwłocznie u- 
chodzić z sali sejmowej, w marach klasztornych 
szukając przed zemstą schronienia. „Schodzę 
na dół— tak opisuje te chwile w pamiętnikach—  
każdy odemnie ucieka... Mojem bezpieczeństwem 
zatrudniała się tylko familia moja i wielu chwa­
liło patryotyzm, ale patiyoty los był im obcy".

Gdzież byli owi „obywatele prawi", któ­
rzy po złożeniu przez Andrzeja Zamoyskiego 
pieczęci kanctarskiej, „hołd uszanowania mu na 
ulicach składali, prowadzili go jak w tryumfie 
rozczuleni do progów iegc mieszkania, jak do 
progów świątyni cnoty?"

Gdzie byli owi „cnotliwi", ci sami, którzy 
później stanęli w szeregach Kościuszki, lub sy­
nów na legionistów Dąbrowskiego wychować 
potrafili?

Gdzie byli wówczas, kiedy „Rejtan żałoś- 
ny* samotnie na sali sejmowej przeciwko gwał­
towi na ojczyźnie popełnionemu protestował? 
Co robili wówczas, kiedy na gruzach rozdra* 
pywanej Rzeczypospolitej Ponińscy i Podoscy 
bezczelną odbywali sarabandę?

„Żiden z nas —  odpowiada na to poseł 
współczesny' Kościałkowski— ani należał do ja ­
kiej przeciwko ojczyźnie zdrady, ani się poka* 
lał na owym szkaradnym jarmarku, na którym 
nietylko dobra ojczyzny, ale wnętrzności jej na 
sprzedaż wystawione były. Rwano ją, my, bro­
nić jej nie mogąc, smutnemi nad onej losem 
zalewaliśmy się łzami".

Najlepsi „zalewali się łzami", gorsi, jak 
świadczy Micbał Zaleski, „występki przez innych 
pełnione z równą oziębłością oglądali. W  rzad­
kich domach smutek widziano i, gdzie był, u- 
krywano go, żeby u przewodzących na podej- 
rzeni< nie wydał".

I jedni i drudzy w jednakowym stopniu 
przyczyniali się do tryumfu zdrajców i sprze­
dawczyków, stanowili tło wygodne i bezpiecz­
ne, na którcm mieściła się zbrodnicza słahość 
Poniatowskiego, bezczelność Ponińskich i Ma­
sa łskich.

Połączenie to powtarza się bez końca w 
naszych dziejach, w sprawach mniejszych : mniej 
tragicznych. Łzawa cnota, niezdolna do czy­
nu, zbrodnicza obojętność i pewne siebie war- 
cholstwo chodzą ciągle obok siebie w tragicz- 
nem połączeniu, zawsze w niezmiennej kolei, 
w stałym stosunku. Zawsze w powszechnej 
bierności czerpie swe źródło panoszące się kon- 
dotyerstwo polityczne, samozwańcze załatwianie 
spraw ogólnych, nadużywanie imienia narodu, 
aby potem przyszła rozpłakać sie po niewczasie 
łzawa cnota, próżne 1 spóźnione zawodząc żale.

Z  czasem rośnie tragizm tego połączenia 
Rośnie szkodliwość społecznej bierności, rośnie 
szkoda, jaką wyrządza społeczeństwu niezdol­
ność do czynnego udziału w życiu całych warstw 
Narodu.

Demokratyzuje się życie zbiorowe. Zbio­
rowe fui,kcye coraz bardziej wymagają wspól­
nych wysiłków, powszechnego udziału w pracy 
Narodu nad urzeczywistnieniem jego zadań.

„Rozwój cy wdizacyi —  powiada Henry 
George —  wymaga, aby coraz więcej rozumu 
poświęcano sprawom społecznym, i to nie ro­
zumu niewielu, lecz rozumu w i e l u  ludzi Nie 
możemy bezpieczn;e pozostawiać polityki tytkr-
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Muzeum Narodowe Polskie 
w Rapperswilu.

W  starem zamczysku ongiś Habsburgów, 
nad modro-zielonemi fa ami jeziora zuryskiego, 
w miasteczku Rapperswil, rozgościło się —  lat 
temu czterdzieści z okładem —  Muzeum Naro­
dowe Polskie, dzieło emigranta z 1831 roku, 
patryoty o sercu wielkiem i bezgranicznej dla 
sprawy narodowej ofiarności, W ładysława hra­
biego Broel-Platera.

Mówiono i pisano raz po raz o Muzeum 
rapperswilskiem, mimo to społeczeństwu insty­
tucją ta mało była— i jest— znaną, mniej, niż 
na to zasługuje. Słyszało o niej społeczeństwo 
przeważnie w chwilach, gdy gromy na Muzeum 
to rzucano i na założyciela oraz na kontynua­
torów dzieła platerowskiego. Gromy te, raz 
wraz powtarzające się, dawały znać krajowi o 
istnieniu Muzeum polskiego na ziemi szwajcar­
skiej, ale równoćześnie wywoływały nieufność 
doń, zniechęcały może, zamiast zachęcać roda­
ków z kraju do poznania instytucyi.

A  Muzeum Narodowe Polskie w Rappe- 
rswilu zasługuje, by kraj się niem zaintereso­
wał i zaopiekował.'

To  też korzystając z gościnnych łamów 
„Dziennika Kijowskiego", pragnąłbym zaznajo­
mić szanownych czytelników z tą placówką 
polskości na obczyźnie.

Przedewszystkiem słów kilka poświęcę 
osobie założyciela Muzeum, hr. Platera. W ła­
dysław, wraz z bratem Cezarym, uczestnik po­
wstania listopadowego, po upadku insurekcyi 
emigrant, całe życie oddał na usługi sprawy 
narodowej i dla niej do końca życia pracował—  
mimo wszelkie trudności i przykrości, zw ła­
szcza pomimo ze strony własnych rodaków w 
twarz mu rzucanych oszczerstw, za życia i po 
śmierci nawet obdzierających go 2 czci i podają­
cych w wątpliwość szczere jego chęci i bezin­
teresowność (co zresztą i obecnie nie mija nie­
raz ludzi, którzy bezinteresownie oddają się pra­
cy narodowej). „Mandatu nie miał* Plater do 
reprezentowania narodu, jakby do pracy uczci­
wej, nie szkodę, lecz pożytek sprawie narodo­
wej przynoszącej, potrzeba było mandatów.

Na errigracyi w Parjżu, przy żaJnej do­
nioślejszej nie brakło Platera pracy, czy to w 
licznych towarzystwach i organizacyaeh, czyto 
w budzeniu sympatyi dla Polski u obcych, czy

zawodowym politykom, albo gospodarstwa spo­
łecznego tylko profesorom. Naród sam musi 
myśleć, bo naród sam tylko może działać".

W  tern dążeniu do celów ogólnych jesteś­
my pozbawieni tych wszystkich środków, jaki­
mi inne narody tak skutecznie rozporządzają. 
Brak nam środków przymusu, „świeckiej ręki“ . 
Brak ten może zastąpić jedynie o p i n i a  p u ­
b l i c z n a .

Potężna w państwach o wzorowo zorga­
nizowanym rządzie staje się ona dla nas niezbęd­
nym warunkiem wspólnej solidarnej akcji, jedy­
nym regulatorem życia zbiorowego. Przejęta 
poczuciem zbiorowych obowiązków i interesów, 
ceniąca ludzi podług zasług istotnych dla spra­
wy publicznej, stanowcza zarówno w uznaniu 
i pochwale, jak w naganie i potępieniu, siać 
się może dla nas opinia publiczna czynnikiem 
zbiorowej woli i potęgi zbiorowej.

Lecz opinia taka wytworzyć się tylko zdo­
ła na podkładzie powszechnej kultury sumienia, 
rozpowszechnienia o d w a g i  c y w i l n e j .  „Pa­
mięć kejtana poucza nas dosadnie o znaczeniu 
odwagi cywilnej. Wielu czuło jak on, czemuż 
tylko on jeden mial odwagę wyznania! A  i od­
wagę na codzień trzeba mieć, nie tylko w od­
świętnej chwili. Odwagę trzeba mieć, aby 
w s z y s t k i e  swe czyny i słowa stosować dc 
nakazów sumienia".

W  naszych stosunkach jakież światło ja ­
skrawe rzucają te słowa posła J. Milewskiego j ) 

na istotne źródło zdrowej i mocnej opinii!
Żywszem tętnem bije nasze sumienie zbio­

rowe tylko w chwilach wzmożonej zbiorowej 
energii. Pozatem przewaga przechyla się zw y­
kle na stronę typu biernego, lub lzawo-cnotli- 
wego, otwierając szerokie pole dla wszelkich 
paktów i rządów w imieniu ogółu, zawiera­
nych wbrew milczącym nakazom i zakazom.

Cóż z tego, że po niewczasie, gdzieś ktoś 
za'amie ręce, lub bryznie przekleństwem, co z 
tego, że „cnotliwi*, kryjąc się przed nieprawo- 
ściami tego świata, ciche Izy smutku ronić bę­
dą! Co się stało, najczęściej odstać się nie 
może a „prawi obywatele* wraz z istotnymi 
winowajcami ponosić muszą skutki wystąpień, 
którym zapobiedz ani pokierować nie potrafili.

Prawda, mamy i na to sposób. Oddziela­
my swoją istotę od całego świata zewnętrzne­
go i tę istotę określamy jako wolną, niezale­
żną w swej wolności od czyichkolwiek wystą­
pień, czy wykroczeń.

Jako temat literacki jest to gest niewąt­
pliwie bardzo interesujący. Dla życia realnego 
ma on zgo’a inną wartość. Nie mogąc zape­
wnić sobie istotnej wolności w świccic realnym, 
kryjemy się przed własną niemocą, samych sie­
bie mamiąc złudnymi frazesami o „wewnętrznej 
wolności*.

A  życie przychodzi zeswem i rcalneini za­
gadnieniami, usuwając na bok wszystkich nie­
zdolnych do wywalczania sobie istotnej wolności, 
narzucając wszystkim krępujące ciało i ducha 
warunki istnienia.

To są wszak zagadnienia teoretyczne, na­
dające się do dysputy akademickiej!

Tak je odczuwamy i oceniamy, póki bru­
talna dłoń nie targnie za trzewia, póki nie 
bluznie nam w oczy rzeczywistość bezczelnem 
zaprzeczeniem wszystkiego co nam najdroższe...

K ie d y  po stań czykach  większej miary, co 

„stojąc przy  t r o r :e “ oczami d u szy  widzieli tron 

Jagie llonó w , przyszli m niejsi i całkiem mali,

1) Zagadnienie Narodowej Polityki.

to w dokladnem informowaniu Europy o poło­
żeniu kraju i stosunkach w Polsce, prostowa­
niu kłamstw o polakach w prasie obcej roz­
siewanych. Mnóstwo broszur wyśwń tlających 
wobec obcych sprawy polskie, bądź z pod 
pióra Platera, bądź za jego poparciem mate- 
ryalnem wychodziło Przy red akcyi założonego 
przez siebie w 1833 roku „Le Polonais, journal 
des interets de la Pologre" skupił najwybitn.ej- 
sze nazwiska obcych polityków współczesnych a 
„Dziennikiem Narodowym", który pod redakcyą 
W ronowskiego przez siedm lat wyJawał, przy­
służył się między innemi do zachowaria ńam 
prelekcyi Mickiewiczowskich z Sorbony.

Po owocnej działalności w Paryżu, osiadł 
Plater 1844 roku pod Zurychem we willi, którą 
nazwał Broel-Bergiem, a blizko półwiekowa je­
go działalność tutaj, to dalszy ciąg raz posta­
nowionej owocnej pracy dla narodu niezmie­
rnie ruchliwego „agenta dyplomatycznego" 
Polski wobec ca*ej Europy. 3roelberg, ta 
ageneya prasowa polska za granicą, nie prze­
puszcza najdrobniejszej wzmianki fałszywej czy 
oszczerczej, których mnóstwo ukazywało się w 
prasie obcej. Plater i jego przyjaciele skrzętnie 
czytają stoay dzienników obcych, a w ślad za 
fałszami biegną sprostowania platerowskie do 
pism obcych, aż go redakeye pism europejskich 
za man.aka biorą i natręta, co im atoU nie 
przeszkadza w Korzystaniu z informacyi Plate­
ra. Rzym długie lata dokładnie informowany 
bywa przez Platera o położeniu Kościo­
ła w Polsce, a czego nie donoszą Rzymo- 
w  powołani do tego dostojnicy kościoła, o tern 
Stolica Apostolska dowiaduje się z Broelbergu.

W  roku 1847 widzimy Platera na sejmie 
frankfurckim z protestem polskim przeciw ro­
zbiorom, w latach zaś pięćdziesiątych ustawi­
cznie między Londynem a Paryżem starające­
go się o poruszenie sprawy polskiej.

Komisarz Rządu Narodowego w roku 1863 
tworzy Plater w Zurychu komitet szwajcarsko- 
polski, który obejmuje kierownictwo dwudzie­
stu pięciu komitetów kantonalnych z dygnitarza­
mi szwajcarskimi na czele i zakłada poważne 
pismo póloficyalne Rządu Narodowego „Der 
weisse Adler" (Orzeł biały) w Zurychu, skąd 
prasa europejska czerpie skwapliwie bezstronne 
informacye o ruchu powstańczym. Po upadku 
powstania, komitety platerowskie zbierają oko­
ło 300,000 franków na potrzeby emigrantów 
(nie mówiąc o pomocy różnego rodzaju władz 
szwajcarskich), a założona przez Platera Agcn-

pozostal z owegó „stania" tylko gest dworski, 
tylko nałóg zaglądania w oczy, zabiegania przy 
okazyi— aż urosła zabłąkana gdzieś między Dnie­
prem a Niemnem całkiem swojska, „lak bardzo 
nasza" p o l i t y k a  p o k ł o n ó w .

Ktoś gdzieś uchylał dumnego czoła, dla 
wielkich celów wspólnych tłumiąc protest har­
dego 1 mocnego ducha. MarzyH o „złotym 
rogu“ , mając tylko sznur. Dla spadkobierców 
sznur stał się relikwią narodową, o rogu za­
tracili pamięć oddawna.

W ięc biją pokłony przy zdarzonej okazyi. 
Biią je w imię „wymagań polityki realnej", 
raz żeby coś „odwrócić* i czemuś zapobiedz, 
drugi raz. aby coś wyjednać i dobrze usposo­
bić, najczęściej, z nałogu przyzwyczajenia, dla 
a prawy.

W  takiej chwili obowiązek ud: ialu w po­
lityce zbiorowej narodu staje się czemś więcej 
niz zagadnieniem teoretycznem... Ale życie nie 
czeka na spóźnionych, a tym co bezwładnie 
spoczywali, biernej przestrzegając cnoty, pozo­
staje Izy bezsilne ronić i łamać ręce zgnuśnia- 
le w bezczynności dla sprawy narodowej

Idem.

Wrzenie w Hiszpanii.
Stosunki w  Hiszpanii przybrały w ostatnich 

Czasach niepokojący charakter. Ruch strajkowy 
ogarnął znaczną połać państwa i rychło przybrał 
cechy istnej rewolueyi, tak dalece, że rząd ujrzał 
się zmuszonym ogłosić stan wyjątkowy i zawiesić 
gwaraneye konstytucyjne.

Ruch począł się od północy i posuwał się 
coraz dalej ku południowi, a był, zdaje się, zdaw- 
na i Systematycznie przygotowany, motyWy zaś je ­
go sięgały daleko poza żądanie lepszego zarobku. 
Już przed kilku miesiącami zapovriedzieli posłowie 
republikańscy, że zainscenizują w e wszystkich 
dzielnicach państwa propagandę przeciwko maro­
kańskiej polityce rządu, aby za każdą cenę uda­
remnić kampanię afrykańską. Dwa lata temu w 
podobny sposób w yw ołano protest ludności prze­
ciwko stanowisku zajętemu przez rząd wobec Ma­
roka. W ów czas agitacya republikanów i socyali- 
stów rozszalała się była na dobre i doszła dc ze­
nitu, gdy doszły wiadomości o krwawych walkach 
z kabylami.

T y m  razem pierwsze oznaki wrzenia wystą­
piły w Bilbao. Strajk rozpoczęli górnicy i robotni­
cy  portowi, a robotnicy innych kategoryi przyłą­
czyli się do nich. Przyszło do starcia z wysłanem 
dla uśmierzenia rozruchów wojskiem i burza prze­
sunęła się rychło ku południowi, zwaliła się na 
Asturyę, Wszędzie robotnicy osłasżali strajk, a 
w  ślad za tern następowały gwałty, burzono tory 
kolejowe, wysadzano mosty. Szczególnie groźne 
rozmiary przybrał ruch w  Sewilli i Walencyi, 
gdzie musiano ogłosić artykuły wojskowe i w  Sa- 
ragossie, gdzie policya musiała ze strajkującymi 
staczać istne bitwy.

Rząd znalazł się w  tern trudniejszein położe­
niu, że nie rozporządza dostateczną liczbą wojska,■ 
by równocześnie na północy i na południu wystą 
pić z potrzebną siłą, a nie może także uszczuplić, 
swych wojsk w  Maroku, gdzie stoi pod bronią 
70,000 żołnierza hiszpańskiego, ho powaga Hiszpa­
nii w  tamtych stronach doznałaby znacznego obni­
żenia. Przytem zarzucają mu w  kołach nawet w ła ­
snych stronników,* de przeciwko rnchowi strajkowe­
mu wystąpił za uóżno.

A le  ha szczęście Barcelona, która w e wszyst­
kich dotąd ruchawkach pierwsze zajmowała miej 
sce, tym razem zachowała spokój. Energiczna po 
stawa wojska w  Bilbao i vyprowadzenie sianu w y ­
jątkowego pohamuje może dalsze zapędy ruchu 
strajkowego.

cya polska w Zurychu zajmuje się przy pomo­
cy tych funduszów losem nowych emigrantów.

Dla oddziaływania w kraju i za granicą 
przeciw Durzeniu Kościoła oraz celem niesienia 
pomocy mateiyalnej i moralnej emigrantom za­
kłada w r. 1&Ć4 Plater w Paryżu towarzystwo 
rrOeuvre dw cafholicisme en Pulogn r , które z 
biskupem de Segur i wymownym kaznodzieją 
Perraud na czele przyczynia się do złagodze­
nia losu wychodźców we Francyi. Pomaga 
l ’Oeuvre du catkolicisme polakom, bez różnicy 
wyznania, pojmując, że sprawa polska jest za­
równo sprawą Kościoła katolickiego.

Z  powodu stuletniej rocznicy konfedera­
cja w roku 1868, zajął się Plater wzniesieniem 
pomnika w Rapperswilu.

Pomnik odsłonięto w obecności licznych 
rodaków tak z kraju ja t  emigracyi, delegatów 
obcych narodów i kilkutysięcznego tłumu szw aj­
carów. Takim szacunkiem cieszył się Plater i 
w jaki sposÓD umiał zainteresować sprawanH 
naszemi obcych, niecuaj posłużą nazwiska cu­
dzoziemców i polaków przemawiająch owego 
dnia w Rapperswilu Henryk Schmidt histo­
ryk, Danielewski, Kornel Ujejski, Anatole 
de la Fcrge, redaktor pisma „Siecle" w Pa­
ryżu, Kinkel, uczony i poeta niemiecki, Henri 
Martin, Seweryn Eliancwski, Perczel, generał 
z powstania węgierskiego, Cbarlier de Stei­
nach, etnogr .f, członek redakcyi „La Patrie", 
Page, konsul Stanów Zjedn., Rochebrun z r. 
1863, Marfeld z Prus Królewskich, lgnący -Ka­
miński, poseł, (nielicząc wysokich dygnitarzy 

■szwajcarskich )
Listy z wyrazami sympatyi dla Polski 

przysłali między innymi: Jules Favre, Wiktor
Hugo, Carnot, Eug. Pelletan i wiele innych 
wybitnych osobistości.

Piękny ten pomnik stoi dziś w przepy- 
sznern otoczeniu zielonym bluszczem obwitych 
murów w podwóren zamczyska muzealnego, 
zdobny w silne treścią napisy w czterech ję­
zykach, tudzież wyszczególnieniem jedenastu 
dat pełnych znaczenia z historyi stuletniej w al­
ki, od konfederacyi barskiej począwszy.

W  umyśle twórcy pomnika tkwiła myśl 
stworzenia Muzeum Narodowego Polskiego na 
obce; ziemi, a do myśli tej urzeczywistnienia 
ostatnim bodźcem bvło niezawodnie wzniesienie 
kolumny barskiej. Myśl może nic nowa, bo 
już Franciszek Zcltner, przyjacic) Kościuszki, po­
ruszył ją przy sposobności sypania kopca N a­
czelnika pod Fontainebleau 1836 r., lecz w czyn 
zamienił ideę W ładysław hr. Plater.

X X .

Po uroczystościach i po zamachu.
To, co 10 K ijow ie ostatnim i dniam i 

w tak prędkicm  tempie działo się i  stado —  

tak  rośne w y wołać śród nas m usiało— wraże* 
nia  i  sądy, że nie łatwo było słowom, które 
idą z  prouńncyi —  trafić na chwilę, w  której 
m iały one, pow in n y , mogły być powiedziane.

Tak i ostatni „Porządek dzien ny“ ( „ Dzien­
n ik a " Ks 2S4) p isa n y  w  widią d. 30 sierpnia  
nie przew idyw ał d. 2  września.

Pom nik uwłaszczenia i  adres do Cesarza, 
a znenouż dziękowanie za  ziem stw a  — • ile m o­
mentów, tyle okazyi sądzenia  —  inaczej, ode­
zw ania  się  —  inaczej.

Właściwym powodem bytność: Monarszej 
w Kijowie była 50-letnia rocznica uwłaszczenia 
wftJśćTan, momentu historycznego, który w y­
przedziliśmy życzeniami naszemi, i jak ongi, 
tak i dziś —  odczuwamy i rozumiemy.

Niech wiedzą o tein włościańskie groma­
dy, którym sądzono było pierwszym ujrzeć 
30 sierpnia „pomnik uwłaszczenia" i niech roz­
niosą glos o tera po szerokiej Rusi.

Ale uroczystości kijowskie w rzeczywi­
stości zamieniły się w święto „ziemskie", gdyż 
ci, którzy odtąd gospodarować na Rusi będą, 
sam.: zapragnęli uświetnić narodziny nowego 
samorządu.

My jednak wymówiwszy się solidarnie już 
po powiatach od podziękowań, któri mogli 
p-zynosić rządowi rosyanie —  wolimy7, aby co 
do świętowania tego „ziemskiego" śu ięta przez 
nas, wypowiedziała się, zamiast nas, racztj hi- 
storya polsko-rosyjskich stosunków wtedy, gdy 
sądzić jej wypadnie, czy stosunki te były z na­
szej strony zawsze takie, jakim: być powinny.

Podczas uroczystości popełniono zbrodnię, 
bo morderstwo —  polityczne, czy niepolitycz­
ne —  jest zawsze zbrodnią.

Na życie prezesa ministrów Stołypina za­
mierzył się i dokonał sw e go — szaleniec, jeden 
z tych fanatyków, którzy nieraz chcąc ratować 
Ojczyznę swoją naiwnie wierzą, że wystarczy 
zabić człowieka, ?by zabić system —  a zapomi­
nają, że mord— mordem, a zlo tylko złe rodzi.

Nasz Krasiński powiedział o nich, że „pra­
gnęli Ojczyzny, a Boga nie znali".

Cc polsiti psalmista powiedział, to powta­
rza każdy z nas, kto rozumie, że sprawy żad­
nej nie broni się zlcrn— ani krzywdą niczyją—  
z góry, ani zbrodnią —  z do’u.

W asz „Dziennik* Ns 230 natychmiast po
zbrodni napisał to, co każdy z nas pomyślał. 
Jesl to obowiązek —  ale i zailuga, gdy gazeta 
szczególniej tam, gdzie jest jedyną, umie w wa­
żnych chwilach zaraz, na razie wypowiedzieć 
rozumnie —  myśi zdrową, która dla jednych 
jest echem myśli własnej, ? dła niejednych —  
oryentacyą niezbędną, bo nieraz zaskoczy ich 
fakt, o którym nie wiedzą jak sądzić,

W  tyrr. wypadku —  tak wierzymy w in­
stynkt polski, który —  gdy „rozcina losów za ­
wiłość, brudem się nie plami i nie tknie zbro­
dni* —  że nie wątpimy, iż oburzenie i do
skrytobójstwa wstręt —  jest śród nas i dziś 
na całej linii. *)

W  tej smutnej chwili wiadomość mamy 
dobrą, ze zamach uczynił —  nic polak.

Chwała Bogu, że nie. Gdyby kiedy, któ- 
ly  z nas taką rzecz popełni wyrzeklibyśmy się 
go i bez namysłu wyznali, że Polak, a nic 
Polak.

Ksawery K rasicki
Kijów, d. 9 września, m y  r.

*1 Niech to będzie zarazem odorawą, pogardą 
dla podiej iusyiiuacyi, powtórzonej przez niektóre 
gazety rosyjskie, że jakoby pewne żywioły rosyj­
skie, chorujące jak zwykle na polski „Kolćr", do 
magały się, aby podwójnie strzeżono osobę pierw 
szego ministra Stołypina, albowiem leży w  szpitalu—  
p o ls k im .

Też to pamiątek narodowych, dowodów 
promiennej i chmurnej— narodu naszego histo­
ryi ginęło i gińie już ni<e z naszej winy i do­
staje się w ręce nieodpowiednie, którym na za­
tarciu śladów naszej przesności zależy. Zbiory 
cale, cenne, znikły z kraju, aoy niedostępne 
nikomu butwieć gdzieś zdała od właścicieli- by 
ukryte, nie były świadkami przeszłości naszej, 
by nigdy do kraju nie wróciły. To  znowu dro­
gie nam pamiątki chowamy przed okiem nie- 
powołanem i przed rodaka okiem ukrywać mu­
simy, bo że żywo przemawiają do nas, nieu- 
chroniłyby się przed losem tylu innych— zagi­
nionych pamiątek Dalej, rozproszone po wszech 
krajach, w ręgach wygnańców różnj eh epok, 
niepowrotnie zatracały sp liczne pamiątki. Z e­
brać i uchronić je przed zaginięciem i przed 
rodakami i obcymi, zaświadczyć niemi o tem, 
czem byliśmy, pragnął W ładysław Ploter, na 
wolnej niezależnej je umieszczając ziemi, by ios 
tylu innych ich nie spotkał. Równocześnie zaś 
przy tych zbiorach ognisko pragnął stwo­
rzyć systematycznej wielostronnej pracy. „Nie 
mając jednej piędzi ziem’ , dającej wszel­
ką rękojmię trwałości i bezpieczeństwa*, pisał 
Plater, „musimy jej szukać na obczyźnie, dla 
odzyskania częściowego naszych skarbów histo­
rycznych rozrzuconych po świecie, dla utwo­
rzenia firmy naukowej przed światem, służącej 
skutecznie za łącznik. Ognisko to musi przy­
brać nazwę M uzeum  Narodowego, stać się za ­
kładem, zwiedzanym przez tysiące osób z ró­
żnych krajów, uznanym przez opinię publiczną 
w Europie i narzędziem propagandy w wiel­
kich rozmiarach idei polskiej..."

Dnia 23 października 1870 r. otwarto uro­
czyście Muzeum Narodowe i podpisano poniż­
szy akt:

„Przyjaciele Polski i Polacy, zgromadzeni 
uziś w Rapperswilu, sporządzają akt niniejszy 
na pamiątkę założenia Muzóuni Historycznego 
Polskiego w starożytnym zamku tego grodu; 
którć będzie świadectwem wymownem i stałem 
żywotności narodu polskiego. Zakład ten, wici- 
snojjó naroduwa Polski; staje się schronieniem 
dla jej pamiątek historycznych... bez dostate­
cznej rękojm; bezpieczeństwa na przyszłość zo­
stających. Muzeum, będąc ob-azeir. Polski o od 
względem historycznym, naukowym, literackim 
i artystycznym, odda znaKomitą przysługę spra­
li ie polskiej - i stanie się insłytilryą użyteczną 
wielkiemu dziełu oświaty i wolnośfi lutlow. 
Rapperswil, d. 23 października i8 ;o  1

Hr. Plater zawarł z gminą miasta Rap-

N arady.

W  „Kijewlanie" czytamy:
„Słyszeliśmy, iż bstdtmcnii dniami iv Kijowie 

u prezesa Dumy Państwowej Rodzianki odbyw ały  
się narady posiów do Dumy Państwowej, którzy 
przybyli w  celu oddania ostatniej posługi Stoły- 
pinowi.

W  naradach oprócz Itodzianki uczestniczyli: 
A .  tłuczków, P. Pałaszów, G. Perchc, hr. W. P.o- 
brinskij i inni posłowie do Dumy Państwowej pa- 
ździernikowcy i nacyonalRci.

Rozm ow y te, mimo, iZ były  ściśle prywatne, 
mają bczwątpicnia ogromne znaczenie polityczne.

Nad świeżą mogiłą człowieka, który był drogi 
dla odu partyi politycznych, kierownicy7 tych osta­
tnich, w  szlachetnem i naturalnem uniesieniu zapo 
mnicli o tem, co ich dzieliło ostatnimi czasy, aże­
by zgodnie prowemzić sprawę, której tak be zgra 
nicznie był oddany Piotr Stołypin. Powiadają, iż 
kierunek rosyjsko-narodowej polityki jest zauewtiio 
ny w  Dumie Państwowej, o ile, naturalnie, to zale­
ży od pażdziernikowców i nacyonalistów".

Raynctós o Stałypinle.
Znany i wpływowy publicysta angielski 

Rayno!ds pomieścił w „Daiiy News", po za­
machu na rosyjskiego prermera, ciekawy arty­
kuł, którego ważniejsze ustępy poniżej podaje­
my. Oto co pisze Raynokls:

„Spoglądając na Stołypina uie mogłem 
nigdy oprzeć się uczuciu, iż widzę przed sobą 
człowieka nad którym wisi miecz Daruoklesa. 
Patrzyiem nań, gdy stojąc na trybunie Dumy 
Państwowej przeciwstawiał odwagę swą i pa­
nowanie nad sobą gwałtov7nyin atakom przed­
stawicieli narodowych, widziałem go na cere­
moniach dworskich i nr. balach.

W  Rewlu na pokładzie jachtu „Standari* 
przyglądałem mu się, gdy prowadził ożywioną 
rozmowę z królem Edwardem i zawsze dozna­
wałem tego samego wrażenia. Obok niego 
majaczyło mi się widmo spokojnie wyczekują- 
cej śmierci....*

„W  czaSte dyktatury jego w Rosyi tysią­
ce ludzi skażano na śmierć. Z  przedstawiciel­
stwem narodowem robił on, co mu się podobało 
i Duma w rękach jego stała się pokornem na­
rzędziem reakcyi. Dlatego też śmierć wciąż, 
kroczyła za nim i zjawienie się jego w jakicm- 
kolwiek towarzystwie wywoływało tv obecnych 
uczucie niepokoju.

„Jak łatwo w chwili obecnej mógłby go 
zaoić jaki rewolucyonista", powiedział do mnie 
jeden z urzędników na przyjęciu w minister­
stwie spraw zagranicznych, gdzie rozmawiali­
śmy zgubieni wśród błyszczącego tłumu.

W tej chwili zbliżył się do nas Stołypin, 
Drzed którym ustępowali z szacunkiem wszyscy 
obecni i mój towarzysz instynktownie rzucił 
się w bok, tak jak g d y b y  nawet zbliżenie się 
człowieka, na, którego szykuje się tyle zana 
cbów, groziło mu niebezpieczeństwem...

Nikt lepiej od premiera nie zdawał sobie 
sprawy z grożącego mu niebezpieczeństwa. 
Odwaga jego była wprost zadziwiająca. Pierw 
sze, co zrobił zdobywszy władzę—-byio zniesie­
nie skomplikowanej ochrony, otaczającej wyż­
szych dostojników7.

W  fakcie tym przpjawia się cecha typo­
wego u rosyan fatalizmu.

Druga część artykułu Raynoldsa zatytu­
łowana jest „ Pałac-Więlierue".

Opowiada w7 niej autor o tem, jak po 
wybuchu na wyspie Aptekarskiej Stołypin za­
mieszkał w pałacu, gdzie roztoczono nad nim 
taką opiekę, jak gdyby był jakimś dostojnym 
więźniem.

Specyalnic umieszczono w pałacu oddział 
wojska, który ciągle musiał być na straży.

Naokoło pałacu urządzono reflektory ele­
ktryczne, aby nikt nie mógł zbliżyć się, ani 
uciec korzystając z ciemności.

Wszędzie gdzie było można, nawet w 
najdalszych punktach parku przeprowadzono

perswilu umowę dzierżawną odnowioną i roz 
szerzoną w r. 1871; na mocy tej umowy gmi­
na odstąpiła Platerowi i jego spadkobiercom 
pusty zamek (prócz dwu baszt) na lat 99 na 
Muzeum Narodowe Polskie. Czynsz roczny w y­
nosił zrazu 100 franków (obecnie aż do 1570 
roku 225 fr. rocznieł. Czynsz rizki, ale w a­
runki 7. dzierżawą związane były dość ciężkie. 
Plater zobowiązany był w latach przepisanych 
umową odrestaurować cały zamek, ruinę, mo- 
żnaby rzecz, bo wewnątrz ni śladu Tiie pozo­
stało świetnej zamczyska przeszłości. Zamie­
szkiwali w niir przygodni lokatorzy, obywatele 
miejscowi, laskę prawie czyniący gminie za roz­
goszczenie się w ruinach.

•Restauracya drugiego piętra miała być 
według kontraktu ukończoną do r. 1879, trze­
ciego do 1887. W  razie niedopełnienia tych 
warunków gmin* miała prawo korzystania z 
drugiego i trzeciego piętra, zostawiając tylko 
pierwsze do dyspozycyi Platera. Prócz tego 
urządzenie plantacji wkoło zamku, upiększenie 
względnie udogodnienie dostępu doń, pokrycie 
odpowiednim dachem budynku i różne inne 
drobne ciężary spoczywały na barkacn hr. Tla- 
tera. Mimo to, jeżeli rozłożymy te tiężary na 
dług: szereg lat, przyznać trzeba, że mimo o- 
gtoiinyćh sum, włożonych przez Platera i jego 
następców w restaurację zamku, wydzierżawie­
nie zamku rapperswilskiego było kórzystne, bo 
aby tego rodzaju schronienie, jakie ten zamek 
daje zbiorom, posiąść, na to milion me star­
czyłby.

Dopełnieniami kontraktu udało się Plate­
rowi omiEąć część ciężarów i pozostawić, po­
czyniwszy wTłady, przechodzące jego siłę fi­
nansową, część pierwszego piętra odnowioną, 
zapełnioną cennymi zbiorami. Cały ciężar fi­
nansowy. jak wspomniałe n, leżał na barkach 
Platera. Na samą kolumnę barską, nie więcej 
niż 4,000 franków wpłynęło ze składek społe­
czeństwa wobec kosztów, wynoszących iu,ooo 
franków, a w pierwszych latach już koszta 
restauracji zamku wynosiły 40.000 fr ze skła­
dek zaś wpłynęło mało nad dzi“ siątą część tej 
sumy (w czem 1,000 frank, od cesarza Na- 
poiconalll). Stworzył więc i rozszerzał W łady­
sław Plater zakład dla narodu, a naród był 
głuchy. Społeczeństwo bowiem „jeżeli się odzy­
wało, to z krytyką*1, mówiąc słowami z przed 
lat pięciu jednego z tych, którzy dziś również 
/ krytyką Muzeum występują, a nie i  pomocą 
dlań.

(d. a.).
D.
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sygnalizację elektryczną, aby w razie potrzeby 
wezwać ochranę.

Żadna jednein słowem czarownica strze­
gąca porwanej księżniczki nie potrafiłaby wy- 
myśleć tylu środków ostrożności.

Artykuł kończy się słowami, iż zamachu 
dokonano wtedy, gdy się tego najmniej można 
było spodziewać.

„Praca Stolypina dla Cesarza była zakoń­
czona. Rewolucyoniści zdawali się być zgnieceni. 
Kula Bogrowa w ostry i bezlitosny sposób 
przypomniała rzeczywistość rosyjską".

* uryerek .  ©deski.

□  Przyjazd biskupa JE. ks. Józefa Kes-
slera napełnia parafian odeskich nadzieją, iż 
pogmatwane sprawy parafialne dadzą się jakoś 
uregulować. Przed dwoma miesiącami jeden z 
syndyków kościom p. Józef Gilewicz, znany ze 
swej gorliwości o dobro kościoła, sprężysty ad­
ministrator, musiał podać się do dymisyi dla 
powodów zgoła nieprzewidzianych i zupełnie 
oień niezależnych.

Sprawozdania z rachunków kościelnych 
od lat kilku nie są ogłaszane, zgromadzenia o- 
gólne parafian nie zwoływane, prawdziwy za­
męt panuje w stosunkach szkolnych.

Jak już o tern pisaliśmy, zmniejszono pen- 
syę nauczycielkom, podwyższono pensyę księ­
żom, natomiast powiększono opłatę wpisowego, 
zaś uczniowie ubodzy znaleźli się w położeniu 
bez wyjścia, gdyż ani dawniejszy „Komitet 
damski", opiekujący się szkołą, ani komisya 
szkolna od lat paru nie funkeyonują. Dwóch 
członków komitetu szkolnego, Mdatycki i Ka- 
lenkiewicz, zmarło, trzeci d-r Przybylski jest 
chory, zaś czwarty p. Alojzy Dłuski, znany ze 
swej działalności czynnej ostatnio w Tow. o- 
brony kobiet, Tow. słowiańskiem i tak dalej, 
nie może starczyć za całą komisyę szkolną, a 
ponieważ proboszcz jej od lat paru nie zbie­
ra— więc... wszystko jest w porządku, a dzieci 
szkolne bez opieki.

Powtarzam, żywimy niepłonną nadzieję, 
ie  podczas pobytu biskupa parafianie uzyskają 
pozwolenie na zwołanie ogólnego zgromadzenia, 
uporządkowanie gospodarki parafialnej i obiór 
członków komisyi szkolnej, gdyz zgodnie z te­
stamentem ś. p. Mikulicza, nad szkołą winien 
czuwać komitet nadzorczy, więc skasowanie te­
goż jest zmianą warunków testamentu.

□  Wywiad u gen. Tolmaczowa. Pisma
odeskie zamieszczają następujący wywiad. Jego 
Ekscelencya skarży się na zmęczenie.

—  4 lata ciężkiej pracy w Odesie dały 
się uczuć. Jeszcze nie wiem, czy pozostanę w 
Odesie. Rzeczy do połowy spakowane. Jeżel 
odejdę, nie będę służył w innej jurysdykry 
zamieszkam na wsi. Do nikogo nie czuję ża 
lu, nienawiści, do nikogo! W ciągu tych cięż 
kich dni ostatnich nie otrzymałem ani jednego 
paszkwilu, za to masę listów z wyrazami wdzięcz 
ności. Ideę stawiłem ponad interes osobisty 
Wiedząc, że deputacya miejska może zaszkodzić 
mnie w Petersburgu, sam doradzałem ofiarować 
album fotografii „uciesznych*, sarn starałem się 
aby p. Moisiejew (prezydent miasta) uzyskał 
audyencyę. Jedna rzecz, o którą proszę, to o 
rewizyę, zupełną rewizyę. Zawsze postępowa 
łem prawnie, co potwierdzi rewizya. Powiada 
ją, Mienszykow dlatego taką gorącą obronę na 
pisał w „Now. Wrem.*, że ia go przekupi 
łem. Jest to absurd. Nie mam środków. A że­
by kogokolwiek kupić— na to środków nie po' 
siadam...

-— Nikołskij (poseł m. Odesy), skazany 
przez sąd za oszczerstwo, ale wcale niepotrze 
bne to dla mnie, aby on siedział. Niechby list 
napisał, że został w błąd wprowadzony, zaraz 
list ten wydrukuję i postarałbym się sprawę 
umorzyć. W icie o mnie bzdurstw pisano i o- 
becnie się pisze. Nie mam środków na sądy. 
Nikolskiego zapozwalem przed sąd, bo jest on 
reprezentantem ludności. Rozumiem, że wal 
czono ze mną nie jako z Iwanem Nikołajewi 
czem Tołmaczowem, a jako z politycznym prze­
ciwnikiem i zmuszony byłem zwrócić się do 
sądu.

—  Uspokojenie nie nastąpiło jeszcze— za­
kończył generał.— P. Stołypin wierzył w uspo­
kojenie i za tę wiarę zapłacił życiem. Ja u 
ważam, że uspokojenia niema. Odwrotnie, go­
tuje się w przyszłości wielka anarchia, podczas 
której ucierpią bogacze wszelkich narodowości.

□  Pogromy* Gen. Tolmaczow oznajmił 
kategorycznie, że woli zginąć (lagu kostmi), 
aniżeli miałby dopuścić do pogromów. W e 
wszystkich synagogach odprawiono modły.

dotyczące tego projektu —  pp. gorzelaikom po­
zostaje tylko tę kwestyę omówić, zdecydować 
i wyrazić swą zgodę na piśmie.

Istniejące przepisy o lieytacyach na spi­
rytus, w myśl których każdy, stający do licy- 
tacyi, powinien wskazać, z jakiej mianowicie 
gorzelni ma być dostarczany spirytus, bardzo 
krępują sprzedaż, ponieważ zmuszają gorzelników, 
posiadających niewielkie partye spirytusu na 
sprzedaż i dla których niema wyrachowania 
stawać do licytacyi osobiście— każdorazowo wy­
dawać specyalne pełnomocnictwa, a oprócz te­
go, wskutek spóźnionych często zawiadomień o 
licytacyi, nie mają oni czasu na wydanie takich 
pełnomocnictw. W obec tego, dla załatwienia 
sprzedaży spirytusu na licytacyi, zarząd posta­
nowił prosić gorzelników o upoważnienie go
do starania się o pozwolenie, aby występując 
w imieniu sekcyi gorzelniczej nie potrzebował 
on wskazywać, z jakiej gorzelni ma być do­
starczany spirytus, łccz, aby po zatwierdzeniu 
rezultatów licytacyi, mógł on dokonać wśród
gorzelników repartycyi sprzedanego spirytusu.

W  kcńcu na poiządku dziennym zebrania 
będzie umieszczona następująca kwestya: komi­
tet gospodarczy przy głównym zarządzie po­
datków niestałych i rządowej sprzedaży wódki 
określił koszty technicznej produkcyi jednego
wiadra 4O0-wego, nie licząc produktów i opału, 
w kw. 24 kop., t. j. 1,57 kop. niżej ce­
ny, określonej przez gubernialny zarząd akcyzy 
i o 10,6 niżej ceny, podanej przez gorzelników.

Ze względu na powyższe, zarząd sekcyi 
zwraca się do gorzelników z uprzejmą prośbą 
o stawienie się na zgromadzenie gorzelników 
gub. podolskiej, naznaczone na d. 14 b. m. w 
Winnicy o gedz. 2 ej, w lokalu sekcyi rolnej 
podolskiego T-w a rolniczego (przy ul. Teatral­
nej d. Oksenhorna).

gez la s k i.

Z gorzelnictwa.
Sekcya gorzelnicza przy pcdolskiem T-wie 

rolniczem wydała do gorzelników odezwę, w 
której wskazuje na to, iż zarząd akcyzy zacz 
nie gromadzić informacye o urodzaju i cenie 
kartofli, kukurydzy, jęczmienia i żyta dla usta­
lenia na najbliższej naradzie w gubernialnym 
zarządzie akcyzy ceny spirytusu, podlegającego 
repartycyi na r. 1912

Ponieważ w roku bieżącym stan urodzaju 
kartofli jest zatrważający, kartofle zaczynają 
gnić i zawierają bardzo niewiele krochmalu 
ceny zaś jęczmienia, kukurydzy i żyta są nader 
wysokie, zarząd sekcyi uważa za konieczne 
zwołać zebranie dla detalicznego omówienia sy- 
tuacyi i sposobów zebrania najszczególowszych 
danych o produktach gorzelniczych oraz dla 
opracowania cen spirytusu repai tycyjnego.

Oprócz tego sekcya otrzymała poważne 
bardzo oferty, dotyczące sprzedaży spirytusu na 
warunkach komisowych. Dowiedziono już, iż. 
taka sprzedaż spirytusu jest dogodna dla g o ­
rzelników, a część gorztlników gub. wołyńskiej 
zorganizowała w czasie zeszłej kampanii taką 
sprzedaż i po podsumowaniu rachunków prze­
konano się, iż zyskali oni na wiadrze spirytusu
0 3— 4 kop. więcej, niż nlezrzeszeni gorzeli.icy, 
sprzedający spirytus bez pośrednictwa firmy 
komisowej. Sprzedaż wolnego spiiytusu na 
wskazanych powyżej zasadach należy urządzić
1 w gub. podolskiej i bez wątpienia będzie to 
zyskownem dla gorzelników, aby jednak tego 
dopiąć, trzeba, afcy ci gorzelnicy, którzy chcą 
przyłączyć się do tej organizacyi, osobiście sta­
wili się na zebran.c dla zaznajomienia się z re­
feratem zarządu sekcyi w tej sprawie oraz 
szczegółowego przedyskutowania samej kwestyi 
i wszystkich warunków* sprzedaży oraz dla zło- 
źcuia na piśmie swej zgody, ponieważ pertiak- 
tacye z poszczególnemi osobami, osobiste lub 
listowne, nie doprowadzą nigdy do żadnych re-

Nad świeżą mogiłą zamordowanego pre­
miera syk, wyzyskującej „nacyonalizm", prasy 
rozlega się coraz donośniej, Deznadziejnie- 
złowieszczo, z ostrym akcentem rozgalopowane- 
go w poczuciu bezkarności cynizmu.

Widok istotnie niesłychany! ..
Ma to pozór na trzeźwo robionego sza­

łu... Ma to cechy obłędu, w którym i funda­
menty i wiązadła budowane są z realną, zgoła 
nie chorobliwą świadomością...

Rzeczywistość brauningiem, krwią i mogi­
łami, ruiną zasadniczych podstaw porządku 
i państwowości, dezorganizacyą elementarnych 
środków bezpieczeństwa publicznego znaczy 
drogę, po której dotychczas stąpano...

A  iny słyszymy. —  „nie zbaczać!*
A  pan Mienszykow i inni heroldowie tego 

samego pokroju gardłują: —  „inorodcy nas 
gubią*...“

A  „Nowoje Wremia* drukuje depeszę 
z Kijowa, w której wyraża obawę o bezpieczeń 
stwo rannego premiera, bo lecznica, w której 
go złożono, jest lecznicą... polską...

Taką depeszą najwprawniejszy oszczerca 
udlawićby się potrafił, nie mówiąc już o twa 
rzy, któraby rumieńca wstydu wytrzymać nie 
zdołała... W  danym atoli wypadku obawy o to 
niema...

„Profesor Rein obiecał od chorego nie 
odchodzić*...— uspokaja szanowny organ rosyj 
ską publiczność, wzbudziwszy w niej obawę, 
że r a n n e m u  Stołypinowi jakieś niebezpie­
czeństwa ze sirony... polskiej grozić może.. 
„Pani Stołypinowa nad przygotowywaniem po­
traw o s o b i ś c i e  w k u c h n i  czuwa*... 
łże w dalszym ciągu pismak Suworina ..

A  potem? ..
Zakończenie nie mniej ciekawe...
Jedno z pism tutejszych zamieściło w y­

wiad u właściciela lecznicy doktora Makowskie­
go, w którym między inrieini d-r Makowski 
z pogardą zbija nowowremieńskie insynuacye 
i kategorycznie zaprzecza „osobistemu przygo­
towywaniu* poti aw przez p. Stolypinową...

I oto rzecz znamienna...
„Kijewlanin* ów wywiad przedrukował, 

ale tę część wywiadu, która prowokatorskiemu 
fałszowi zaprzecza —  opuścił...

„Żyd zabił, a polacy gotowi byli rannego 
domordować*...— oto jakie wrażenie w mózgach 
czytelników rosyjsk:cb, niesprostowane a umie­
jętnie rzucone, oszczerstwo zostawiło...

I dokąd to wszystko kroczy?...
Przecież rozmachany kij nacyonalistyczny 

własna, najrodzeńszą kość pacierzową łamie 
ubezwladnia.

Czarny Jegomość-

I

LISIY 00 REDAKCYI,
Szanowna Redalccyo!

Racz, Sz. Redakcyo, w najbliższym N rze 
Dziennika Kijowskiego* umieścić słów tych 

kilka:

Do Braci K apłanów i  Obywateli naszych.
10 lat dobiega, kiedy ufny jedynie w bło- 

oslawieństwo Boga i ofiarność naszego spo­
łeczeństwa, rozpocząłem w Fastowie budowę 
tak bardzo potrzebnego kościoła katolickiego.

Nadzieje pokładane nie zaw iodły, i cho­
ciaż wiele jeszcze brakuje rzeczy, a nadewszy- 
stko ciążą długi, których jest około 15 tys. rh., 
to jednak piękna świątynia katolicka, jako znak 
naszego (stnienia i wiary, zdobi dziś kresy 
nasze.

Przeniesiony na inne stanowisko, z przy­
krością prawdziwą muszę zaprzestać dalszego 
wykończenia świątyni i prosić Zwierzchność 
moją o poświęcenie jej.

Aktu tego w dniu 14 b. 111. dokona ła­
skawie J. E. Administrator naszej dyectzyi 
ks. prałat Bajewski.

Chwila więc uroczysta, dzień wiekopomny 
dla mnie i parafii tutejszej zbliża się.

Szczęśliwy byłbym w tym dniu, gdyby 
ci wszyscy, którzy współczuciem i pomocą o- 
sładzali mi pracę moją, zechcieli też być ucze­
stnikami mego wesela i radości.

Spodziewam się, że jak Cz. Bracia K a­
płani, tak i Zacne Obywatelstwo nasze, zechcą 
łaskawie przybyć do n ow ej świątyni, na pier­
wszą Mszę św., która będzie odprawiana na 
ntencyę wszystkich Ofiarodawców.

K s St. Szepty dci.
D. 8 września 1911 r. Fastów.

Szanowna Redakcyo!
Z  rozpoczynającym się rokiem szkolnym 

zultatów. Zarząd opracował już wszystkie dane, I zjawia się doroczna troska— trzeba płacić wpi-

sowc szkolne, a na wpisy funduszów brak u 
wielu, bardzo wielu! Szczególniej brak ich 
wśród naszego biednego społeczeństwa, wśród 
tych warstw ubogich, co rwą się do nauki, co 
walczą o chłodzie i głodzie dla zdobycia wie­
dzy, bez której dzisiaj często niema i chleba.

Któż bowiem o ubogiej uczącej się inlo 
dzieży naszej pamiętać będzie, jeżeli nie my 
sami?

Na nas, na calem społeczeństwie naszem 
cięży obowiązek dostarczania niezbędnej pomo­
cy tym licznym rzeszom młodego pokole­
nia, które nie ma dostatecznych środków do 
nauki-

Odczuwając tę palącą potrzebę, składam 
za pośrednictwem szanownej Redakcyi rb. 50 
(pięćdziesiąt rb ) jako zapoczątkowanie na wpi­
sy szkolne dla uczącej się młodzieży do rozpo 
rządzenia według swego uznania kijowskiem 
rz.-katolickieniU Towarzystwu dobroczynności 
które, o ile wiem, zazwyczaj o tej porze zasy 
pywane jest prośbami o zasiłki.

Z  wysokiem poważaniem R. J.

Echa zamachu na P. Stołypina
Zatwierdzenie wyroku.

Bogrowowi przysługiwało prawo podania 
skargi kasacyjnej na onegdajszy wyrok sądu 
wojennego, skazany jednak nie skorzystał z te 
go prawa.

"Wczoraj w południe Bogrow zwrócił się 
do władz fortecznycb, pod zarządem których 
pozostaje „Kosoj Kopanir* z prośbą o przy 
słanie rabina, z którym chce pomówić przed 
śmiei cią.

Po upływie 24 godzin, o g. 10 z minuta 
mi wieczorem, wyrok skazujący Bogrowa na 
śmierć prz-.z powieszenie został zatwierdzony 
przez generał gubernatora kijowskiego.

O goclz. 11 m. 30 sąd wojenno-okręgowy 
zawiadom.! o powyższem prokuratora sądu wo 
jennego oraz prokuratora kijowskiego sądu 
kręgowego, do obowiązków którego należy za 
rządzenie egzekucyi, przesyłając mu jednocze 
śnie polecenie w sprawie wykonania wyroku.

Informacye „Now. Wrem.*
W e wczorajszym numerze „Now. Wrem 

na podstawie telegramów swego kijowskiego 
korespondenta podaje następujące wiadomości, 
dotyczące sądu nad Bogrowem.

Na sądzie Bogrow zachowywał się z ca 
łym spokojem, zadziwiając wszystkich takiem 
panowaniem nad sobą.

Przyznał się on, iż początkowo należał do 
partyi socyal-rewolucyjnej, później zaś wstąpił 
do „ochrany*, gdzie służył przez lat 6; że na 
stępnie partya, do której przedtem należał, za 
groziła, iż ujawni jego działalność prowokator 
ską, i że okupić się może tylko dokonaniem za 
machu terorystycznego na wysokiego dostojni 
ka państwowego. Bogrow wybrał Stolypina.

Planu zabójstwa nie miai on żadnego 
lecz starał się jak najlepiej poznać środowisko 
w którem miał działać.

Wyroku oskarżony wysłuchał, zachowując 
spokój zupełny.

Gdy rozprawa została zakończona, Bogrow 
poprosił o jedzenie.

W  pół godziny po sądzie ogłoszony został 
wyrok w formie ostatecznej.

Podpułkownik Kulabko podczns badania 
zachowywał wielką pewność siebie. Badany 
przez prokuratora w sprawie dopuszczenia Bo­
growa do teatru i nieustanowienia nad nim 
żadnego dozoru, oświadczył on, ii oskarżony 
wyświadczył „ochranie* tyle usług, iż całkowi­
cie polegał na nim. Następnie naczelnik „ochra­
ny* kijowskiej z notatnikiem w ręku wyliczył 
wszystkie doniesienia Bogrowa, uczynione prze­
zeń w ciągu 6 lat służby w „ochranie*.

Na pytanie, dlaczego nie aresztował w 
mieszkaniu Bogrowa rzekomych rewolucyoni- 
stów, którzy, według złożonego .mu przez Bo­
growa raportu, mieli przybyć do Kijowa, pod 
pułk. Kulabko odpowiedział, że obawiał się, 
aby aresztowaniem ich nie wydać Bogrowa. 
Następnie zeznał, iż nic nie wie o okólniku 
Stołypina, który zabrania powierzania ochrony 
Osób Najwyższych nieurzędowym „współpraco­
wnikom* „ochrany".

Dalej „Now. Wrem.* donosi, iż Kulabko 
śledził zachowanie się Bogrowa, lecz przeszko­
dził mu w tern wiceminister Kurłow, na we­
zwanie którego musiał on opuścić swój punkt 
obserwacyjny. Mieszkanie Bogrowa strzeżone 
było przez agentów, którzy oczekiwali wyjścia 
domniemanych terorystów. W yszedł jednak tyl­
ko sam Bogrow. Na Bibikowskim Bulwarze 
spotkał go starszy agent wydziału „ochrany 
zarządzający obserwacyą zewnętrzną, który 
wręczył mu bilet do teatru. Ponieważ agenci 
obserwujący mieszkanie Bogrowa, zaniepokoję 
ni byli wyjściem tego ostatniego, ów starszy 
agent uspokoił ich, nazywając Bogrowa „swoim 
człowiekiem*. Agenci pozostali, aby pilnować 
my tycznych rewolucyonistów, Bogrow zaś naj­
spokojniej poszedł do teatru.

Według słów tegoż korespondenta „Now. 
Wrem.* kijowscy oficerowie żandarmeryi od 
żegnywują się od podpulk. Kulabki. Wykazu 
ją oni, iż Kulabko trafił w ich szeregi jedynie 
wypadkowo —  wskutek protekcji swoich kre 
wnych.

W spraw ie aresztow ań.
W czoraj rano wypuszczono na wolność 

jeszcze k !ka osób z liczby aresztowanych w 
związku z zamachem na P. Sioiypina. Kilka 
osób przeprowadzono' z aresztów przy cyrku 
łach do więzienia łukjanowieckiego. Z  ogól­
nej liczby 106 aresztowanych, wczoraj pozo­
stawało w aresztach przy cyrkułach 43 osoby.

K R O N I K A .
I i l e i i t u j k .

Dziś r i  (24) Imienia N. M. P., Prota, 
utro 12 (251 Gwidona M.

W lO t i  d żlefifia *  f t d i  5 m. 49 
ZiftitJk śUńCa •  g*dz 5 w 55 
D I i f t M  dnia gndx. 12 n  06.

K a le n d a rzy k  H isto ryczn y .
24  w r « « in ia  n . s t .

Roku 1621- W  obozie pod Chocimcm u- 
mitra hetman wielki litewski Jan Karol Chod­
kiewicz.

— Z T-wa dobroczynności. Prezes za-
ządu zawiadamia, iż posiedzenie pań kuratorek

Towarzystwa odbędzie się J11. 13 września r. h., 
to jest we wtorek, o godzinie 11-ej z rana, zaś 
posiedzenie zaiząJu tegoż samego dnia o go­
dzinie 8-ej wieczorem. Obydwa posiedzenia 
w lokalu Towarzystwa przy ul. M.-Żytomier- 
skiej Ns 8.

—  Rozpoczęcie roku szkolnpgo. Wczoraj
po n abożeństw ie rozpoczął się w szkole p. Ż u ­
jcie w ieżow ej rok szkolny 1 9 1 1 / 1 9 1 2  i odbyły  
się p ierw sze  lekeyc.

—  O kólnik. M inisterstwo sp raw  w e w ­
n ętrznych  rozesłało  okólnik do gu bern atorów  
w  sp ra w ie  le g a l iz a c j i  n ow o-zakładan ych  t o w a ­
r zystw  dobroczynności.  W  m yśl tego  okólnika, 
u staw y w szystkich  to w a rzys tw  dobro czynn ych  
przed rozpatrzeniem ich przez gUDernialne ko- 
misye do spraw  zw ią z k ó w  i stowarzyszeń, w in­
n y  być przesyłane do Petersb urga  do opinii 
w ładz w yższych . Z  p o w e d u  tego n o w e g o  prze­
pisu kilka to w a rzys tw  dob roczynn ych  w g u ­
berni' kijowskiej cd dłuższego już czasu o c ze­
kuje zatwierdzenia.

—  Wyjechali Z Kijowa wczoraj: mini­
ster sprawiedhwości Szczegłowitow, naczelnik 
głównego zarządu do spraw gospodarki lokal­
nej Gerbel i małżonka zmarłego prezesa rady 
ministrów p. Olga Stołypinowa z dziećmi.

—  Sprawa nowego dworca. Po rozpa­
trzeniu przedstawionych przez zarząd kolei Po­
łudniowo-Zachodnich projektów gmachu nowe­
go dworca osobowego w Kijowie, rada inży­
nierska przy ministerstwie komunikacji wypo 
wiedziała się za odrzuceniem wszystkich proje­
któw gmachu, uznając, iż zużytkowani? budyn­
ku dawnego dworca przy budowie nowego 
zupełnie nie odpowiada celowM gdyż nowy 
gmach okazałby się zbyt długim i niewygo­
dnym. W obec tego rada inżynierska zapropo­
nowała głównemu zarządowi kolejowemu opra­
cować nowe projekty, z zupełnem pominięciem 
dawnego budynku.

— Działalność „ochrany narodowej*. Zor
ganizowana w Kijowie w czasie uroczystości 
sierpniowych „ochrana narodowa*, składająca 
się z akademistów, nacyonalistów, związkow­
ców i t. p. okazała taki brak dyscypliny i kar­
ności, iż po 2— 3 dniach uczestnicy takowej 
przestali nawet zjawiać się u swojej „wiadzy" 
w celu otrzymania odpowiednich wskazówek.

Jednem słowem „ochrana narodowa* roz­
padła się zupełnie i w nocy na 6-go września 
wydany został rozkaz aby crganizacyę powyż­
szą odsunąć od ochrony.

„Narodową ochraną", mówiąc nawia­
sem, zarządzał p. Kulabko.

—  Ruzytjnacya „Starszy* radny, p. Tolli, 
wystosował do prezydenta miasta prośbę o 
zwolnienie go od obowiązków przewodniczenia 
na niektórych posiedzeniach rady miejskiej, na 
których rozpatrywane są Ewestye, dotyczące 
osoby prezydenta miasta i członków zarządu 
miejskiego.

Urlop. Członek zarządu miejskiego p. Pia­
chów otrzymał urlop miesięczny i wyjeżdża z 
Kijowa. Zastępować go będzie członek zarządu 
miejskiego, p. Kobiec.

— Wyjazd poiicyi stołecznej I żandar­
mów. Wczoraj wyjechali z Kijowa delegowani 
na uroczystości sierpniowe urzędnicy moskiew­
skiej i petersburskiej policj i.

—  FunKcyonujące w Kijowie czasowo 
biuro regestracyjne i zajmujące się wydawa­
niem biletów na uroczystości, zostało zamknię­
te; oficerowie żandarmeryi wyjechali z K i­
jowa.

— W spraw ie budowy pumnika Stoły­
pina. W  komitecie budowy pomnika Stołypina 
większość wypowiedziała się za tern, aby na 
pomniku umieścić wyjątek z mowy Stolypina, 
wypowiedzianej w Dumie Państwowej w spra­
wie agrarnej. Wyjątek ten brzmi jak następu­
je: „Wara wielkie wstrząśnienia są potrzebne, 
— nam— wielka Rosy a*.

—  W mieście, w  mieście zapanował na­
strój bardziej spoKojny.

Poszczególne wystąpienia chuliganów, o- 
fiarą których padli Abracham Ostrowski i stu­
dent Liwszyc, poolty na ui. Włodzimierskiej, nie 
wywołały zbytniej paniki.

Wpłynęło na to w znacznym stopniu 
wezwanie przez naczelnika kraju przedstawi­
cieli organizacyi prawicowych, którym w spo 
sób stanowczy zapowiedziano, iż urządzanie w 
mieście jakichkolwiekbądż rozruchów jest wzbro­
nione.

„ Z w ią z k o w c y *  dałi za  w y g r an ę ,  ale zato 
w  dniu 9 -y m  w rześn ia  pozw olili  sobie na n a ­
der niekulturalne w ystąpie .i ie  w  stosunku do 
korespo nden tów  pism m iejscow ych i zam iej­
scow ych .

Jak wiadomo, zwrócenie się kc responden­
tów do poiicyi z prośbą o zapobieżenie awan 
turze okazało się bezskuteczne.

W  cerkwi nawet „związkowcy* nie mogli 
się powstrzymać od swej zwykłej taktyki Je­
den z generałów, nie krępując się obecnością 
wicegubernatora kijowskiego Kastkarewa, zwró 
cił się do jednego z obecnych dziennikarzy ze 
słowami: „Marsz z cerkwi*. Interwencya wice 
gubernatora uratowała dziennikarza od dalszych 
wystąpień tego rodzaju.

L pomiędzy „związkowców" aresztowano 
prezesa stowarzyszenia „Dwugławyi Oreł* Gal- 
icina, kfóry, jak powiadają grozi’ , iż kijowską 
„ochranę* obróci w perzynę.

W  cyrkułach policyjnych i w niektórych 
innych punktach miasta dyżurują dotychczas 
oddziały kozaków i huzarów.

Cc dzień z rana starszy oficer zwraca się 
do żołnierzy udających się na dyżur z przemó­
wieniem, w którem wyjaśnia, w jaki sposób 
mają postępować w razie rozruchów antyży­
dowskich, aby je w samym zaczątku stłumić, 
stosownie do polecenia wyższej władzy.

—  Sprawa adw . przys. Finna. Jak wia­
domo, adw. przys. Finn i b. obrońca prywatny 
Geld pociągnięci zostali do odpowiedzialności 
sądowej z powodu rzekomych nadużyć, popeł­
nionych przez administracyę nad majątkiem 
i interesami znanego w Kijowie finansisty J. Ep- 
sztejna. W  związku z tern podniesiona została 
kwestya, czy adwokat Finn może pozostawać 
nadal w szeregacr. adwokatury przysięgłej. 
Przed kilku miesiącami sprawę tę rozpatrywano 
na ogólnem zebraniu kijowskiego sądu okręgo­
wego, przyczem zebranie nie znalazło dostate­
cznych powodów dla wykluczenia adw. przys. 
Finna z liczby adwokatów przysięgłych.

Na skutek protestu prokuratora wczoraj 
sprawa ta rozpatrywana była na ogólnem ze­
braniu kijowskiej izby sądowej, która nie u- 
wzgłędnila protestu, zatwierdziwszy deryzyę 
ogólnego zebrania sądu okręgowego.

—  A R E S Z T O W A K iE  A F E R Z Y S T Y  W  Ki­
jowie wykryto znowu bandę aferzysto w kolejowych, 
operujących sfałszowanymi frachtami. W czoraj a- 
resztowano jednego z aferzystów J. Ajzenberga 
w d. Ne 18 przy ul. Chorewej w  mieszkaniu Ko- 
stoweckitgo. Przy aresztowaniu A. okazał sfałszowa­
ny paszport na imię Joffe. Innym członkom bandy

udało się umknąć. W  mieszkaniu Kosioweckitgo 
podczas rewizyi znaleziono korespondencyę kom ­
promitującą.

—  K R A D Z IE Ż E . W  domu Nś 69 przy W . 
Włodzimierskiej okradziono na 150 rb. mieszkanie 
Iwanowskiego.

Przy Jurkowskiej Nś 18 skradziono Nauruence 
rzeczy wartości 100 rb. Złodzieja aresztowano

W domu Ns 10 przy Kreszczatyku okradziono 
opieczętowany za długi lokal właściciela  firmy 
„Kirchheim*.

W  domu Na 10 przy ul. Konstantynowskiej 
okradziono na 400 rb. mieszkanie Kapłana.

—  S P R O S T O W A N IE . Proszeni jesteśmy o 
zaznaczenie, iż właścicielem cukierni Semadeniego 
jest sam p. Semadeni, a nie p. Wiktorowski, jak to 
podaliśmy we wczorajszym numerze.

Biuletyn Ki]GWskie] stacyi Meteorologicznej.
Dnia 10 (23 września) 1911 r.

Temp. pow. wedł. Cel. 
Barometr przy O w  m. m. 
Stop. wilgotr j s Ci  w  proc. 
Kier. i szyb. wiat.fw m.nas.) 
Chmur. wedł. 10 st. sys. 
Ilość opadów w  mm.

«• 7 
z rana

12,4
747 9 

89 
W .

10

8- 1
po pał.

13.4 
749 6 

86 
W s 

10

K 9
wiecz. 

12,1
75 i.o

94
O
o

od g. 9-ej wircz. 
do g. 9-ej wicCz.

Najw. temp. powietrza w  ciągu doby . . 14,1
N a jn iż s z a ........................................................................ 11,4
Przeciętna tern pow. w  Ciągu doby . . 12,6
W ielol. przeć. temp. pow. w  Ciągu doby . io,8

Ogólny stan pogody w Europie z rana na
podstawie telegramu głównego Obserwatoryum 
fizycznego:

Deszcze spadły na wybrzeżach mórz Czarne­
go i Azowskiego oraz miejscami w  półn.-zachodniej 
części Rosyi i na Kaukazie. Temperaturą— poniżrj 
normy na wschodzie, wyżej norm y— w  innych miej­
scowościach,

Przewidywana pogoda na d. 11 września: cie­
pło w  zachodniej części Rosyi, chłodnawo w  innych 
miejscowościach; deszczów oczekiwać można na 
zachodzie i miejscami na połud. zachodzie Rosyi.

Z SĄLOW.
Zabójstwo.

W czoraj kijowski sąd okręgowy przy udziale 
sędziów przysięgłych rozpatrywał sprawę W asyla  
Małaszka, oskarżonego o zabójstwo Michała lomo- 
szenki. WTedług zezr.ań świadków, Małaszek, mają­
cy obecnie lat ar, ożenił się przed trzema laty. Od 
początku małżonkowie nie żyli w  zgodzie, choć 
nikt nie może objaśnić, jakie były  przyczyny nie­
zgody. Nareszcie przy końcu ubiegłego roku p o ­
stanowili się rozejść. Irena Małaszek wyjechał? do 
Kijowa, mąż jej zaś pozostał w  rodzinnej wsi Ja 
snogródce. W krótce zapoznał się z jakąś kobietą, 
również nie żyjącą z mężem, z którą zamieszkał. 
Gdy o tern doszła wieść do Ireny Małaszek, nie­
zwłocznie opuściła ona Kijów, przybyła do Jasro- 
gródki i wprost udała się do chaty męża; tu nastą­
piła między małżonkami bardzo burzliwa scena, po 
której widziano W asyla  z silnie poarapaną twarzą. 
Następnego dnia, 2 stycznia roku zeszłego, gdy Ma­
łaszek wracał z polowania, spotkał znów żonę na 
drodze. Irena Małaszek w  obecności mnóstwa cie­
kawych sąsiadów rzuciła się na męża. W szczął się 
krzyk i zamęt, a po chwili Małaszek, który miał 
z sobą fuzyę, strzelił, jak mówiono, celując w  żonę, 
lecz zamiast niej trafił w  stojącego obok Miehata 
Tinioszenkę, kładąc go trupem na miejscu.

■ Odpowiadał on wczoru; przed sądem z art. 
1435 1 1456 kodeksu karnego.

Po przesłuchaniu świadków, sad przysięgłych 
ferował wyrok  uniewinniający oskarżonego.

TEATR l MUZYKA-

Koncert p . A. D idura z  udziałem  p -n y  Fre- 
horowiczuwny i  p . Szpanowslciego.
Dn. 8-go b. rr.. w sali klubu Kupieckiego 

odbył się koncert, którego program wypełniły 
przeważnie predukeye wszechświatowej zaży­
wającego sławy śpiewaka Adama Didura.

Była to zaiste świetna inauguracja sezo­
nu koncertowego— tern świetniejsza, iż p. Di- 
dur uzyskał współudział sił, które swem ucze­
stnictwem nie tylko (jak to często bywa) nie 
obniżyły wartości artystycznej koncertu, ale po­
niekąd nawet przyczyniły się do jej spotęgo­
wania. Mam tu na myśli prawie wyłącznie 
skrzypka p. Fr, Szpanowskiego, o którym parę 
pochlebnych zdań jużem zamieścił w „Dzien­
niku* z powodu jegc występu w og, odzie klu­
bu Kupieckiego. W ówczas jednak, dzięki nieod­
powiednim warunkom akustycznym, sprawozda­
nie moje musiało zawierać, rzecz jasna, szeieg 
zastrzeżeii. Obecnie zaznaczam, że p. Szpano- 
wski, pomimo pewne usterki dotyczące strony 
technicznej, jest wtaśnie rokującym w iekie na­
dzieje a r t y s t ą .  Chętnie wybaczam mu takie 
niedokładności w wykonaniu, których usunięcie 
zależne jest wyłącznie od czasu i pracy, jako 
to: niedostateczną jasność bardziej skompliko­
wanych pasażów oraz niezawsze idealną intona- 
cyę (zaznaczona już przezeninie w pierwszem 
sprawozdaniu skłonność ku jej obniżaniu). Na­
tomiast w dziedzinie wykonawczo-nastrojowej 
p. Szp. sprawia wrażenie muzyka, obdarzonego 
subtolnem poczuciem smaku, charakteru kom- 
pożycyi. Dość błahy na ogół repertuar p. Szp. 
zawierał jednak niektóre ustępy koncertu Vieux- 
temps'a (Nr. 4) oraz aryę d ’Ambrosia, w któ­
rych wskazane tu zalety skrzypka znalazły od­
powiedni i pełny wyraz. Cantilenie jego mogę 
zarzucić jedynie brak urozmaicenia dynamiki. 
V7 rapsodyi węgiersk.ej nieznanego mi autora 
p. Szp. ujawnił sprawność a nawet lekkość 
smyczka. Nie rozumiem jednak, w jakim celu 
do programu zostały włączone owe waryacye 
na temat, głębią pomysłu mocno przypomina­
jący popularnego „kotka*?

Co się dotyczy p ny Hrehorowiczć wny, 
to popis jej nosił jeszcze ślady braku obycia 
s ę z estradą i pewnej dozy dyletantyzmu. G a­
tunkowo jednak, glos jej o bardzo ladnem me­
dium i dźwięcznych acz niewyrobionych gó­
rach, odznacza się zaletami niepowszedniemi.

A  teraz słów parę o p. Didurze, który 
jako prawdziwy „lion of the d iy “ powinien był­
by zająć w niniejszem sprawozdaniu miejsce 
naczelne. Nie uczyniłem tego, albowiem z w y­
czerpującą oceną głosu i śpiewu fenomenalnie 
obdarzonego śpiewaka czytelnicy „Dziennika* 
mogli się zaznajomić w numerach zeszłorocz­
nych —  obecnie zaś wypadnie mi ją chyba w 
streszczeniu powtórzyć.

P. Didur jest jednym z najwybitniejszych 
przedstawicieli czystej sztuk: śpiewaczej, owego 
belcanto, którego urok mieści się nie tyle w 
ekspresy i dramatycznej i dykeyi, ile w samym 
sposobie wydobywania głosu i okraszania go 
wszelkiemi ozdobami, na jakie tylko mistrzo­
stwo techniki może się zdobyć. T o  też w u- 
tworach o dominującym pierwiastku dekiarna- 
cyjnym (np. monolog z „Borysa Godunowa*, 
po części— ary a z „Don Juana*) wykonanie p. 
Didura niedość plastycznie uwypukla tw órczy 
zamiar kompozytora. Natomiast nie znam śpie­
waka (O basowym głosie), który mógłby współ­
zawodniczyć z p. Didurem w repertuarze ściśle 
wokalnym. Roztaczając niewyslowiony fizycz­
ny czar swego głosu, p. D. potrafi miejscami
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zabarwić go miękością i rzewnością omal że 
nie lirycznego tenora, miejscami znowu— nadać 
mu moc spiżu. Nadzwyczajnymi są zasoby wo­
kalne p. I  idura, ale też i nadzwyczajnem —  
mistrzostwo w’adania tymi zasobami.

Prawdziwą plamą na omawianej tu uczcie 
artystycznej (wybaczy rai czytelnik to naduży­
wane określenie! było towarzyszenie fortepianu 
Nawet tak wytrawny akompaniator, jak p. Du­
da, tym razem ustawicznie myli! się w tempie, 
wykoszlawiając zamiary solisty Drugi zaś a- 
kompaniater, który dyskretnie swe nazwisko 
ukrył, obficie szafował nieznajomością począt­
kowych zasad pedalizacyi.

Ruch w publiczności (zajmowanie i opusz­
czanie krzeseł) podczas gry i śpiewu należy już 
widocznie do uświęconych tradycyi koncertów 
w sali klubu Kupieckiego— tradycyf, z któr mi 
wszelka walka staje sie niepodobieństwem.

w. T- D.
Teatr Sołoiccowa.

„Matka" St. Przybyszewskiego.

Przybyszewski należy do najwybitniejszych 
reformatorów dramatu współczesnego. Należy cn 
do tw órców  tak zwanego dramatu psychologiczne­
go, którego charakterystyczną cechą, różniącą go 
od dawnej tragedyi i dramatu, jest, że sam dramat 
rozgrywa sie nie na zewnątrz, ale w duszy boha­
terów.

W  dawnej tragedyi bohater był ofiarą potęg 
zewnętrznych, odeń niezależnych, u Przybyszew- 
sk ego każdy bohater jest jak w  życiu kowalem 
własnego losu.

T o  wykluczenie wszelkiej siły wyższej, nawet 
w  postaci fatalnego zbiegu okoliczności, dziedzicz 
ności stanowiło o całym przewrocie w  dramacit 
i dla tego pojawienje się jego dramatów na scenie 
pociągnęło za sobą 'reformę gry  aktorskiej. W  dra­
matach psychologicznych wszelki patos, koturny 
i szeroki gest musiały ustąpić miejsca najwyższej 
prostocie.

Przybyszewski w  „Matce" wprowadza na 
s ć ’ ne bliżej nieco określoną postać „Przyjaciela". 
W  istocie rzeczy, jak sam się do tego przyznaje, 
poeta pragnął odmalować podwójny stan duszy 
Konrada, wahającego się pomiędzy bezgraniczną 
miłością dla Hanki, a w izyą  tragicznie zmarłego 
ojca, winowajcami samobójstwa którego są jego 
matka i ojciec Hanki. Z e  w zględów  tedy technicz­
nych zamiast jednej wprowadza na scenę dwie 
osoby, ale osoby o formach bynajmniej nie mary 
i v zye przypominających, jeno dwóch ludzi ży­
wych.

Rosyanie słuchają Przybyszewskiego chętnie, 
lubią go i cenią. A le  nadewszystko rozumieją go 
i grają doskonale.

P. Radiu, grający trudną rolę „Przyjaciela" 
jest stanowczo jednym z najlepszych w ykonaw ców  
Przybyszewskiego, jakich widziałem, jego prostota 
w traktowaniu roii imponuje i wywołuje najwyższe 
napięcie grozy.

P. Pa ., lenko, choć niekiedy dawał się unieść 
tragizmowi sytuacy:, naogóf trzymał się ściśle ko 
niecznej prostoty i naturalności i dzielnie rywalizo 
wal w  tem z p. Radinem.

Szczerą, prostą i naturalną Hanką, taką, jak ą  
chciał mieć ją autor, była p. Goiodkowa— jej dosko­
nałym partnerom byf p. Słotiow (Konrad).

Najsłabiej wypadła rola W andy w  w yko na­
niu p. Paschalowej. Mniej patosu, mniej płaczliwo-1 
ści w tonie, a więcej prostoty i naturalności, a c e ­
niona artystka dałaby to, o co chodziło autorowi.

T. M S.

KRONIKA POLSKA.

—  ś. P- Filip Zaleski. Ś. p. Filip Zale­
ski, o którego śmierci donosiliśmy wczoraj, 
przyszedł na świat we Lwowie dnia 26 wrze­
śnia 1836 r. Studya gim nazjalne i prawnicze 
ukończył szybko i z odznaczeniom i już w ro­
ku 1857 wstąpił do służby politycznej w dolno- 
austryackiem namiestnictwie, . ,W r 1862 prze­
niesiony został do namiestnictwa wc Lwowie. 
Był następnie starostą w  Czortkowie, Rudkach 
i Brzeżanach. Powołany do W iednia został 
radcą ininisteryałnym. W  r. 1878 objął kie­
rownictwo starostwa w Krakowie, a już w  ro­
ku następnym zostaje wiceprezydentem namie­
stnictwa we Lwowie. W  r. 1883, po ustąpie- 
n:u ś. p. Alfreda Potockiego, mianowany na­
miestnikiem 1 tajnym radcą, pozostaje na tem 
stanowisku do r. 1888, w któiym to roku po­
wołany był do Rady Korony, jako minister dla 
Galicyi. Ustąpił w listopadzie r. 1893 wraz 
z gabinetem hr. Taaffego, a cesarz w swem 
piśmie odręcznem wyraził mu „pełne uznanie 
za znakomite usługi, jakie ustępujący minister 
oddawał z wiernem poświęceniem przez szereg 
lat monarsze, państwu i swojemu krajowi ro­
dzinnemu*. W  tymże samym roku Koło Pol­
skie wybiera go swoim wiceprezesem a w  na­
stępnym prezesem, którą to wysoką godność 
p istuje do roku 1896, wieńcząc tem zasługi 
i trudy swojego życia.

S. p. Filip Zaleski jeszcze jako delegat 
namiestnika w Krakowie otrzymał krzyż kawa­
lerski orderu Leopolda. W  r. 1889 otrzymał 
ordi r żelaznej Korony I-ej klasy. Dożywotnim 
c złonkiern izby panów mianowany był w 1896 r. 
W  sejmie krajowym pracował jako poseł przez 
lat szereg, wybierany stale przez okręg ko­
sowski.

—  Konfiskata „Kuryara Lubelskiego". W  Ga- 
lićyi zostat skonfiskowany z polec-nia prokurato 
ryt państwowej Na acó „Kuryera Lubelskiego" za 
wspomnienie pozgonne o kardynale Puzynie p. t. 
„Zmarł". Jednocześnie skonfiskowano numer „Na­
przodu" krakowskiego za przedruk tegoż arty­
kułu.

O F l i l H Y .

zono:
W  redakćyi „Dziennika Kijowskiego" zlo

Na wpisy do uznania redakćyi: Zamiast po- 
winszowanis w  dniu ślubu p. Henryka Sylwtstro- 
wicza: pp. Brunonostwo P opław scy  1 rb., Mieczy 
stuwostwo Mickiewiczowie t rb.

Na kościół w  Fastowie: zamiast bytności na 
koncercie: pp. K. i M. Komarniccy 10 rb.

<RO«HM ŁKOHOMICZH*.

Rynk. zbożowe. W  ciągu ubiegłego tygod 
ni 1 na rynkach gubernii * zachodnich panowało u- 
sposobienie spokojne i rnałoezynnc, przyczcnt ceny 
po-o.czt gólnycn zbóż zdradzały tcndencyę zniżko­
w ą wskutek braku zapotrzebowania i zniżki cen 
na rynkach zagranicznych.

Z pszenicą usposobienie słabsze; nabywców  
rtia-oj ozima pszenica folwarczna 132/133 zoł. w  
Kijowie z dostawą do m łynów t rb. t8 -  1 rb. 30 
kop., franco Kijów-staeya 1 rb. 27 —  t rb. 28 kop., 
włościańska franco-stacya t rb. 23 -  ■ 1 rb. 25 kop., 
pszenica folwarczna na staeyach kolei Południowo 
Zachodnich 1 rb. 20 —  1 rb. 23 kop.

Z żytem spokojniej; ceny na staeyach kolei 
Pol. Zach. około 90 —  92 kop., w Kijowie do 95

Kukurydzy pastewną na Podolu po 70 — 
74 kop

Usposobienie z grochami stałe; na slacyach 
kolei Południowe Zachodnich zielony grocn w  do­
brym gatunku r rb. 90 kop. —  2 rb , nasienny 2 rb. 
30 — 2 rb. 50 kop., gorsze gatunki po 1 rb. 60 - -
1 rb. 90 kop; groch „Wiktorya" lepszy około 1 rb. 
50 kop., pośledniejsze gatunki po 1 rb. 20 —  r rb. 
25 kop.

Siemię lniane r.a staeyach kolei Poł.-Zach.
2 rb. 23 —  2 ib. 26 kop.; na Zadnieprzu po 2 rb. 
25 —  2 rb. 30 kop.

Mak około 5 rb.
Rzepak 1 rb. 60 —  1 rb. 75 kop.
I)ość mocno z olejami roślinnymi; olej lniany 

na beczułki po 6 rb. 75 —  7 rb. 10 kop.; konopny
6 rb. 55 —  6 rb. 63 kop., słonecznikowy 4 rb. 50--
4 rb 83 kop.

Makuchy lniane franco Kijów-staćya 1 rb. —
1 rb. 05 kop., konopne 43 —  46 kop.

Na rynku mącznym usposobienie bez zmiany. 
W  Kijowie mąka pszeniczna 3 zera w  niewielkich 
partyach 10 rb. 75 —  n  rb. 10 kop. za 5 pudów;
2 zera to rb. 25 —  10 rb. 50 kop. za 5 pudów; 
1 zero q rb. 75 kop. —  10 rb.; I gatunku y rb. 50— 
o rb. 75 kop.; lf gatunku 9 rb. 25 —  9 rb. 50 kop.; 
111 gatunku 8 rb. 75 kop. —  9 rb. za 5 pudów; IV 
gatunku 8 rb. —  8 rb. 25 kop. za 5 pudów; V  g a ­
tunku 6 rb. —  6 rb. 25 kop. za 5 pudów’. Mąka 
żytnia T gatunku 7 rb. 75 — 8 rb. 10 kop. za 5 pu­
dów; II gatunku 7 rb. 30 —  7 rb. 75 kop.; inten- 
dentka 6 rb. 3 5 — 6 rb. 00 kop., razowa 5 rb. ro—
5 rb. 33 kop. za 5 pudów.

Usposobienie z otrębami dość mocne, były  
zapotrzebowania terminowe; zapasy nieznaczne. W  
Kijowie otręby pszeniczne drobne 70 —  75 kop., 
grube 67 — 7 1 kop., żytnie 71 — 76 kop.; na sta- 
cyach kolei Poł.-Zach. otręby pszeniczne drobne 
66 —  70 kop., grube 65 — 68 kop., żytnie 6g —  
71 kop.

Narada agronomiczna. Onegdaj odbyła się w  
Charkow;e narada agronomiczna w  celu opraco­
wania środków ulepszenia gospodarstw włościań­
skich na południowym-zachodzie i południu Ro- 
syi. Przew-odniczył naradom poseł do Rady Pań­
stwa ks. P. Trubeckoj.

Kijowska giełda mięsna. W  ciągu ubiegłego 
tygodnia dostawiono na rynek kijowski 429 wołów, 
932 krów, 160 jałówek, 1,337 wieprzów. Zabito 414 
wołów, 635 krów, 128 jałówek, 1,257 wieprzów. Cena 
wołu 80— 150 rb , kro w y 44 —  115 rb., jałów ki 28 
— bo rb. Cena puda mięsa wołow ego 6 rb. 80 k.—
7 rb., krowiego 6 rb. 40 kop. —  6 rb. 80 kop.; 
wieprzowego 6 rb. 45 kop. —  7 rb. Przeciętna 
w aga wołu r5 pud., krowy 10 pud., jałów ki 7 pud., 
wieprza 5 pud. Przeciętna cena wołu 110 rb., kro­
w y  78 rb., jałówki 38 rb. W iep rze po 6 rb. 70 kop. 
za pud żywej wagi.

Truaicułozowi strzedz się „ochrany* i pułkow­
nika Kulabki.

Petei sburg fVV’l.) W ydane zostało rozpo­
rządzenie opieczętowania kijowskiego wydziału 
„ochrany" i zawieszenia czasowo funkcyi te­
goż wydziału.

Kisłowodsk (W!.). Senator Trusicwicz 
wyjechał do Kijowa

Handel dzrećmi w Berlinie.
Była  asystentka policyi szutlgardzkiej, Henry­

ka Arendt, podaje w  broszurze p, t. „Mali niewól 
nic'y-sieroty“, mającei ukazać się w  druku w  p. m., 
wstrząsające szczegóły o kwitnącym handlu dziećmi, 
którego środowiskiem jest stolica Niemiec.

Na zlecenie niemieckiego T ow arzystw a dla 
ochrony praw  matek i dzieci, p. Arendt_ rozpoczęła 
badanie tej sp raw y i wpadła na ślad “przerażają­
cych stosunków. Stwierdziła mianowicie, że istnieją 
specy aliści handlarze, Jcupująey dzieci po różnych 
cenach od 300 aż do iO,c00 marek i jeszcze drożej 
i w yw ożą je  za granicę w  najróżuorodnieiszych ce­
lach— bez wszelkiej trudności ze strony władzy. 
Znaczną część dzieci niemieckich biorą handlarze 
rzekomo na wychowanie za pewnem w ynagrodze­
niem i umieszczają je  w paryskim domu podrzut­
ków, pozostawiając troskę o ich utrzymanie rządo­
wi francuskiemu.

Okazało się nawet, że pewna podejrzana para 
małżeńska na jednem z przedmieść berlińskich o- 
trrymała konCesyę na utrzymanie dzieci, których 
rodzice chcą się pozbyć. Przyjmuje ona dzieci za 
wynagrodzeniem 3,000 do 5,000 marek i tak czule 
się niem. opiekuje, że w  krótkim Czasie umierają 
lub giną. Kobieta owa była nawet, jak sama opo­
wiadała, przez dwa lata — opiekunką sierot. Czuła 
ta para poda>a, przy meldowaniu się, za jedyne 
źródło dochodu fabrykacyę pocztówek, jak się zaś 
później okazało, niemoralnych.

Pani Arendt dowiedziała się o tym handlu 
dziećmi w  sposób następujący:

Udała się ona w  1 owarzystwie znanej na po 
lu polityki spoieeznej Adeli  Schreibet, do jednej 
z ow ych  handlarek, rzekomo, w  Celu odstąpienia 
własnego dziecka. Przy tej sposobności dowiedziała 
się o wysokości cen, płaconych za dzieci. Cena za 
dziecko z najniższych sfer wynosi około 300 marek, 
za dzieci „lepszego" pochodzenia płaci się 5,000 do 
[0,000 marek. Często chodzi tu o dzieci, których 
kupujący potrzebują do podsunięcia dziecka. O w a 
handlarka sprzedawała wiele dzieci zwłaszcza do 
Rosyi.

Autorka broszury zwróciła się była już da­
wniej do prezydyum policyi w  Berlinie z prośbą 
o poparcie jej badań w  tej sprawie przez zezwole­
nie na pobyt w  Berlinie pod przybranem nazwi­
skiem i wystawienie jej legitymacyi wobec urzędni­
ków  policyjnych. Prezydyum jednak prośbie tej od­
mówiło. Nie zrażona tem, udała się do policyi na 
przedmieści berlińskiem, w  Reinickendorłie, gdzie 
mieszka małżeństwo powyżej wspomniane, i zawia­
domiła dyrekcyę o swoich spostrzeżeniach.

Chodzi tu o małżonków Kahle, mieszkających 
przy Prowinzstrasse. Żona Kahlego, francuska, w y ­
jeżdża często do Francyi. Z.ywy towar bierze ona 
od osoby, od której p. Arendt dowiedziała się o ce­
nach, płaconych w  handlu dziećmi.

Szukając następnie trzyletniego dziecka nic- 
ubnego pewnej służącej, oddanego pod opiekę 

małżeństwu Kahle, a wyzyskanego pudobuo w  ce­
lach niemoralnych, p. Arendt zażądała interwencyi 
policyi. A le  i pod tym względem starania, podjęte 
tak w  policyi, jak w  sądzie opiekuńczym, w  celu 
odebrania dziecka, pozostały bez skutku.

Pogłoski o nommacyach.
Petersburg (Wł.T W edług infonnacyi 

„Now. Wreni.* prezesem rady ministrów zo­
stanie mianowany Kokowccw.

Petersburg (Wł.). „Swiet* twierdzi, że 
Kokowcew zostanie mianowany prezesem rady 
ministrów z pozostawieniem na stanowisku mi­
nistra skarbu.

Fetersburg (W!.). „Peter. Kopiejka* po­
daje wiadomość, jakoby ministrem spraw wew- 
nętrznycn na razie be.dzic mianowany Kryża- 
nowskij, który wkrótce zostanie zastąpiony przez 
gen.-gubernatora kijowskiego Trepowa.

Wiceministrem spraw wewnętrznych na 
miejsce Kurłowa ma być podobno mianowany 
Gondatii.

Petersburg (W ł). Gondatii został zawez­
wany Jo Petersburga.

Petersburg (Wł.). Według informacji ze 
źródeł wiarogudnych, noininacya Kokowcewa 
prezesem rady ministrów ma być ogłoszona w 
poniedziałek. Inni ministrowie otrzymają norni- 
nacye po powrocie Kokowcewa z Krymu.

Petersburg (Wł.). Krążą pogłoski, że K o ­
kowcew zgodził się przyjąć ncminacyę na pre­
zesa rady ministrów, z warunkiem, że Kry- 
żanowskij pozostanie tylko zarządzającym mini­
sterstwem spraw wewnętrznych i we wszyst­
kich sprawach będzie zasięgał rady Kokow­
cewa.

Petersburg (Wł.). Ministrem skarbu ma 
być podobno mianowany Dawydow.

Petersburg ( WM. Według pogłosek, mini­
strem oświaty na miejsce Kasso zostanie mia­
nowany Mamontow.

Pobyt Najjaśniejszego Pana w  .Sewastopolu.
Sewastopol (AP). O godz. I I  rano Naj­

jaśniejszy Pan dokonał rewii wojsk.

Mityngi w e Francyi.
Paryż (AP). Odbyły się pierwsze mityngi 

przeciwko wojnie, zorganizowane przez robotni­
cze syndykaty cieśli, ślusarzy i jubilerów.

ParyŹ; (AP). W  departamencie Sekwany 
syndykaliści zorganizowali w dniu wczorajszym 
31 mityngów.

Zaburzenia w  Hiszpanii-
Madryt (AP). D. 2-go września wszystkie 

gazety wyszły. Strajk trwa w dalszym ciągu.
W  kopalniacłi węgla Pueblo Nuevo przy­

szło do starcia między tyojskicm a robotnikami. 
Powszechny związek robotniczy ogłosił o za­
kończeniu strajku.

QviedO (AP). Rozpoczął się strajk po­
wszechny.

Roboty wszędzie zawieszono. Przybyły 
wojska.

Zamknięcie szkoły czeskiej-
Wiedeń (AP). W  dniu 9 września władze 

zamknęły w p o  okręgu szkolę czeską, otwartą 
przed dwoma dniami przez towarzystwo imie­
nia Kamieńskiego.

Cholera.
Sofia (AP). W  pobliżu Burgasu skonsta­

towano 7 wypadków zasłabnięcia na cholerę.

Z Maroka.
Melilla (Ap ). W  nocy d. 7 września do­

konano napadu na przednie pozycye hiszpań­
skie. Napad został odparty. Zabitych— 10 ofi­
cerów i 38 żołnierzy.

Na Bałkanach.
Konstantynopol (AP). w  pobliżu Ipeku 

banda albańczyków dokonała napadu na od­
dział wojska. 150 albańczyków zabito, pozo­
stali ratowali się ucieczką.

Rokowania francusko-niemieckie. 
Rambouiilet (AP). Na posiedzeniu rady

ministrów, pod przewodnictwem Fallićres’a, 
zaaprobowano opiacowaną przez ministra spr. 
zagranicznych odpowiedź na notę niemiecką.

T e la j i r a w f .
(Od teorespondentów własnych i Ag. Petersb.) 

Echa zainacliu
Petersburg tWł.). W yższe sfery zażądały

kopiejek.
Usposobienie z owsem spokojne i mało oży 

w iotr;  11 a slacyach kolei Południowo-Zachodnich 
około 75 kop., na kulei Moskiewsko-Kijowsko Wo- 
roueskiej 70 -  72 kop.

Usposooienie z jęczmieniem pasiewnym i bro­
warnym spokojne; jęczmień browarny w  Kijowie- 
siacyn Jo 1 rb., na staeyach kolei Pot. Zach. 95
k o p ie je k .

Proso nu stacjach kolei Poł. Zach. w  nic- 
lUeo ich partyach 78 - 85 kop , w  Kijowie Co - 
86 kop

i IreCzka na staeyach 78 — 81 kop, w Kijo 
wie 80 — 85 kop.

kategorycznie iaknajprędszej reorganizącyi „o- 
chrany*.

Petersburg (Wł.l. „Korespondent „Now. 
W rem.* telegrafuje z Mińska, że organ nacyo- 
r.ahstów „Minskoje Słowo* po zgonie Stołypi- 
na drukowano pod kontrolą policyi.

Petersburg (Wł.). „Now. Wremia" poda­
je, że Bogrow był generałem rewolucyonistów 
i jednocześnie dawnł „ochranie* nader cenne 
informacye. Dalej pismo twierdzi, iż rewolwer, 
z którego Bogrow strzelał do Stołypina był ku­
piony przez B. zagranicą. W  mieszkaniu Bo- 
growa znaleziono dużo broni.

Petersburg (W i.). Powstał projekt wj da­
nia biografii P. Stołypina i mów, wygłoszonych 
przez niego w Dumie Państwowej.

Petersburg (Wł.). Krewni Stołypina czy­
nią starania o odroczenie wykonania wyroku 
wydanego na Bogrowa do czasu ukończenia 
rewizyi „ochrahy* przez senatora Trusie- 
wicza.

Londyn (AP). Londyńska 'b a  handlowa 
w telegramie, przesianym na imię Kokowcewa, 
zaznacza zasługi Stołypina i wyraża współczu­
cie z powodu jego zgonu.

Rewizya kijowskiego wydziału „ochrany*.
Petersburg (Wł.). i rzy rewizyi kijowskie­

go wydziału „ochrany" ma być zwrócona spe- 
cyalna uwaga na ten szczegół, iż w teatrze ki­
jowskim drzwi, ku którym się rzucił Bogrow, 
próbując umknąć po dokonaniu zamachu, wcale 
nie były- strzeżone przez agentów „cchrany*.

Petersburg (Wł ). „Rossija" wyraża prze­
konanie, że senator Tiusifcwicz spełni powie­
rzoną mu misyę sumiennie i bezstronnie.

Petersburg (WI.). „Swiet" doradza sen

roczysku Saganaj zmarły na dżumę 2 osoby; 
pozostaje chorych— 4.

Wicrnyj (AL’). W  uroczysku Akskoj 5 o- 
sób zmarło na dżumę płucną.

Kirgizi izolowali dwóch chorych na w y­
sepce na rzece Atberzinki. Przedsięwzięto środ­
ki zapobiegawcze przeciwko szerzeniu się epi­
demii.

Uralsk (ALJ). Badania bakteryologiczr.c 
stwierdziły kilka wypadków zasłabnięć na dżu­
mę. W  gminie Czadyrtyńskiej pow. uralskiego 
zachorowało 8 osób, zmarły 3 osoby.

Z lotnictwa.
Petersburg (AP). Na konkursie minister­

stwa wojny' awiator Kostin spadł z wysokości 
40 metrów. Aparat rozbity; lotnik odniusl rany.

Petersburg (AP). Kapitan śztabu Gorsz- 
kow na monoplanie „Blćriot* w ciągu 50 mi­
nut doleciał do Gatczyna,

Troy (stan Ohio) (AP). Lotnik Millc*, 
wskutek wybuchu benzyny w czasie1 wzlotu, 
spadł i poniósł śmierć na miejscu.

Mansfield (Pensylwania) (AP). Lotnik Ca- 
stellane spadł z wysokości 4000 metrów. Z  
pod szczątków aeroplanu wydobyto zwłoki 
lotnika.

Trzęsienie ziemi-
Wiernyj (AP). W  dn. 8 września o g. 

8 m. 50 wiecz. dały' się odczuć długotrwale 
i silne wstrząśnicnia podziemne

Różne-
Wiedeń (AP). W  ostatnim reskrypcie 

generała Aufenberga nazwano nie państwowym 
ministrem wojny, a wprost ministrem wojny.

Gazety widzą w tern znaczne ustępstwo 
na rzecz separatystycznych dążeń Węgier.

Z  Buaapesztu donoszą o zadowoleniu 
panującetn wśród węgiersHch sfer politycznych.

Odesa (AP1. W obec tego, iż od dawna 
nie skonstatowano wypadku zasłabnięcia r;a 
dżumę, zarząd miejski postanowił zlikwidować 
wszystkie organizacye przeciwdżumowe.

Wiedeń (AP). G eszo w , który przejaz­
dem zatrzymał się w  Wiedniu, prowadził diugą 
rozmowę z Aehrentbalein.

W edług wiadomości podanej przez „Va- 
terłand" w rozmowie poruszono sprawę odwie­
dzenia cesarza austryackiego przez króla buł­
garskiego w czasie zawierania traktatu handlo­
wego pomiędzy Austro-Węgrami a Bułgaryą

Berlin (AP). Z  ogłoszonej z powodu bra­
ku artykułów żywnościowych nowej taryfy w i­
dać, iż taryfy kolejowe na przewóz jęczmienia 
zagranicę zostały do tego stopnia zniżone, że 
cło w ilości 13 marek od tonny, wobec oszczęd­
ności na fi acatach, zmniejsza się o połowę.

Taryfa powyższa ma moc obowiązującą 
do d. 30 czerwca 1912 roku.

Petersburg (Wł.). Ministerstwo skarbu 
zwiększyło kredyt bankom handlowym, wobec 
zmniejszenia ich kredytu przez banki zagra­
niczne.

Dnia 10 września ig iz

Okólnik m inisterstw a sp iaw  wewnętrznych.
Petersburg (AP). Ministerstwo spraw we­

wnętrznych wydało okólnik, w którym w yja­
śnia, że administratorzy dyecezyi rzymsko-kato­
lickich mogą wyjeżdżać li tylko za pozwoleniem 
ministerstwa.

Petersburg (AP). Ministerstwo spraw we- 
wnęfrznych podało do wiadomości, iż admini- 
stratoizy dyecezyi rzymsko katolickich nic mogo 
własną władzą mianować kapelanów wyznania 
rzymsko-katolickiego; kapelani ci inają być w y­
bierani przez dyrekcje zakładów naukowych i 
zatwierdzani na stanowiskach przez kuratorów 
okręgów naukowych.

Wyścigi samochodów.
Tuła (AP). W dniu g-ym września przy­

były szczęśliwie wszystkie samochody, które 
wyruszyły z Moskwy.

Z m inisterstw a ośw iaty.
Petersburg (Wł.). Minister oświaty Kasso 

wydał pozwolenie na przyjęcie z powrotem do 
instytutu medycznego 166 studentek.

Sprawy perskie.
PeiersŁurg (Wł ). W  ministerstwie spraw 

zagranicznych nie otrzymano dotychczas po­
twierdzenia pogłosek o wzięciu eks-szacha do 
niewól’.

Petersburg (Wł.). Ministerstwo spraW za­
granicznych zaprzecza wiadomości, jakoby An­
glia i Rosya zaproponowały eks-szachowi po­
wrót do Odesy.

Z Fmlandyi.
Helsingfors (AP). Generał - gubernator 

Finlandyi Zejn zażądał od senatu finlandzkiego 
zakazania organizowania oddziałów „ucicsz- 
nycb*.

Najwyższe podziękowanie 1 odznaczenie.
Petersburg (Ap). Ogłoszono podziękowa­

nie Najwyższe gubernatorowi wołyńskiemu hr. 
Kutaisowowi za wzorowy porządek w czasie 
przejazdu Najjaśni ijszych Państwa przez guber­
nię wołyńską.

Petersburg (AP). Honorowy kurator ki­
jowskiego gininazyum I-go Toreszczenko oirzy- 

' mał order św. Stanisława I-go stopnia.

Dżuma
Afttrachań (AP). D. 8 -go września w u­
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LTsposobicnie z walorami państwowymi spo 
kojne; z papierami dywidendowymi po spokojnym 
początku mocne i o>.ywione; z premiówkami mo 
cniejsze.
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kup. 216 20
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Kęsy.) bit. tri:  i y ‘ . j o o  ri*. . . . 216.35
^yłkantc prf&f.tnc . . . .  4y a'7,. 
Usposobienie 1 lOCne.

Paryż --Wypł*,V na Pe-ersburg-
Cem: najniższa . . .  . 265.00
Cena n ajw y tt t ł  . . 26700
4% zenła państwowa 2894 r. . . —.

patyczka 1909 r............................... 10050
5fV;, patyczka rosy.ska 1906 r. . 10440
rnsŁonto jjrywasnc . . . 38/t łJ
Usposobienie mocne,

Londyn.— 5 %  pożyczka rosyjska 7906 r. . 104’/? 
<.'%% pr-życzkw rosyjska \909r. bez kup. 99V, 
Usposobienie mocne,

'AKstnrezM.— 5% pożyczka rosyjska 1.906 r. —
p.iiyczka rosyjska *905 1. — .—

Wiedeń.— 5% pożyczka rosyjska 1906 r. 103 25

u m j s ś k  Z S O Ż O W n .

(TrlegTaat speCyatny).

Rewel.— Żyto 113— 1x5 kop.; owies zwyczajny 
88—92 kop.

Rybińsk.-Pszenica rosyjska 13— 14 rb. Żyto 
w  nat. 1141117 zoł. 9.80 kop.— 10 rb., owies katnski 
5.30—5.4& kop., kasza gryczana 11.75 kop- —  11.90 
kop. groch pastewny .10.60— 10.75 kop., mąka ży­
tnia nadwołżańska 11 rb. —  ri.40 kop., kamska 
10.75 —  11 rb.; pszenna I gat 1325 kop.— 14 rb.

Oinsk.— Pszenica ros. w  nat. 1301134 zoł. —  
1 .17--12 5  kop., żyio 98 kop., owies 94— 95 kop

Czystopol. —  Żyto włość, w  nat. io6[tio zoł. 
1.05— 1.07 kop., owies włość, w  nat. 50100 zoł. 50— 
70 leop., mąks żytnia 10.40— 10.50 kop.

Berlin — Pszenica na termin dalszy 2i2:/2 mar., 
żyto na termin dalszy mar., owies na termin
dalszy i 86V2 mar., jęczmień rosyjsko-dunajski 128— 
135 mar.

nany całkowicie w  warsztatach przy lotnisku na 
polu Mokotowskicin z motorem systemu „Gnom". 
Aparat ten wykonany został na konkurs o nagrodę 
rb. 15,000 na aparat dla celów  wojskowych, a oprócz 
tego rząd przeznacza na kupno nagrodzonego apa­
ratu takąż sumę. Do konkursu stenęły tedy „Awia- 
ta“ warszawska, wykonawszy dwupłatowiec w ła ­
snego systemu, pasażerski czteroosobowy z pod­
wójnym sterem, pozwalającym jednocześnie kiero­
w ać dwóm obok siebie siedzącym pilotom, przy- 
czem dwóch pasażerów może siedzieć na tylnem 
siedzeniu. Aparat miał być demonstrowany przed 
władzami wojskowemi w  Petersburgu. „Awiata" 
uznała jednak, iż najlepszą próbą dla aparatu bę­
dzie daleki Jot i w  tym celu aparat przeznaczono 
do lotu okrężnego nad Królestwem Poiskiem. Po­
nieważ jednak z powodu nieotrzymania dotychczas 
pozwolenia, wstrzymanego na czas odbywających 
się manewrów, lot okrężny uiega opóźnieniu, zaś 
termin demonstrowania aparatu w  Petersbuigu 
nadchodzi, przeto hr. Scipio del Carnpo zdecydował 
się dokonać lotu wprost z W arszaw y do Petersbur­
ga w ta z  z pasażerem —  jednym ze swoich uczniów 
z Moskwy. Kierunek podróży dia dania możności 
lotnikowi pomocy i zaopatrywania go w  benzynę 
obrany został nad traktem szosowym petersbursko- 
warszawskim, dłuższym od linii kolejowej, gdyż od­
ległość ta stanowi 1,200 wiorst. Lotnik skieruje się 
z pola Mokotowskiego na Pragę i będzie szedł 
w  powietrzu nad Radzyminem-Wyszkowem, Śnia­
dowem, Łomżą, Szczuczynem, Grajewem, gdzie bę­
dzie pierwsze wylądowanie i zaopatrzenie się 
w  benzynę, w  jaknajkrótszym Czasie. Dalszy lot 
przez Augustów —- Suwałki, Maryamool do Kowna 
i tu pilot zanocuje. Drugi etap podróży stanowi: 
Kowno —- P sków  z wylądowaniem po zapas ben­
zyny w  Dynaburgu. Trzeci  etap: Psków —  Pe­
tersburg przez Ostrów-Ługę, w  której projektowa­
ne jest ostatnie w  podróży tej lądowanie po ben­
zynę. Razem w ięc  podróż ta zajmie trzy dni czasu 
z dwoma noclegami, a ogółem pięcioma lądowania­
mi. Należy zaznaczyć, iż odległość 1,200 wiorst 
jest największa od dotychczas przehywanych w  lo­
tach dystansowych. Z a  aparatem na samochodzie 
podążać będzie z pomocą jeden z pilotów „Awiaty" 
z mechanikiem pomocnikiem. Lot ten już byłby 
się zaczął, lecz Dozwolenie z Petersburga jeszcze 
nie nadeszło.

Igrzyska olim pijskie i9 A  1912.
Program Igrzysk, mających się odbyć, jak 

wiadomo, w  roku przyszłym w  Sztokholmie, został, 
już po dokonaniu rozmaitych zmian, ostatecznie u- 
stalony. Czas właściwej Olimpiady, obejmującej za­
wody lekko atletyczne, zapasy, gimnastykę, szer­
mierkę i pływanie, przypadnie na czas od 6 do 15 
lipca. Przedtem już jednak rozpocznie się football, 
strzelanie, lawn-tennis, podczas gdy konkursy hip­
piczne, wioślarskie, żeglarskie, rozpoczynają się w  
dniach późniejszych. W yścig  kolarski na przestrze­
ni 320 kim., dookoła jeziora Malarskiego, odbędzie 
się 7 lipca, na któryto dzień oznaczono także począ­
tek nowoczesnego pięcioboju, złożonego ze strzela­
nia pojedynkowego, pływania, spotkania na szpady, 
jazdy konnej i biegu na przełaj.

W  zawodach drużynowych każdy kraj hioże 
być reprezentowany przez jedną drużynę, do zaw o­
dów jednostkowych zaś może stanąć z każdego 
kraju 12 współzawodników.

M atćh Gotch-Hackenschmidt.
Match Gotch-Hackenschmidt, rozegrany d. 22 

sierpnia w  Chicago w  stylu catcli as catch can 
i zakończony sromotną porażką zrozpaczonego po­
dobno kurlandczyka, przyniósł i tak już bardzo bo­
gatemu Gotchowi krociową fortunę. W og óle  w  
rnatchu tym zaangażowany był kapitał, wynoszący 
przeszło milion koron, z czego, mimo porażki, do­
stała się także pokaźna kwota Hackenschmidtowi, 
którego jednak, sam training na długo przed matchem
odbywany, pod kierunkiem pierwszorzędnych spą- 

/ tej gałęzi sportu, jak d-r Roller, St.cyalistów w _ ___
Cyganiewicz i inni, kosztował kilkadziesiąt tysięcy 
koron. Jakim zaś Gotch jest praktycznym amery- 
kaninem, dość powiedzieć, te ubezpieczył się orzedkanmem, dosc powiedzieć, że ubezpieczył się przed j
matchem przeciwko wszelkim wypadkom, jakieby 1
go mogły spotkać, czy to podczas trainingu, czy to ł
podczas samej walki, na 25,000 dolarów, zast-zegł 
sobie odszkodowanie w  sumie 25,000 dolarów, g d y­
by się Ilackenschmidt na spotkanie nie stawił, za 
prawo zaś reprodukowania jego walki w  kinemato­
grafach, zażądał 40.000 dolarów.

Z ostatniej chwili.
(Od liurespondentdw własnych) 

Sprawa Macocha.
W arszaw a (Wł.). „Nowy Dziennik Łódz­

ki* donosi, że osobista rewizya, dokonana u 
paulina Starczewskiego w więzieniu wykazała, 
że więzień korespondował potajemnie z uczest­
nikami świętokradztwa jasnogórskiego. Znale­
zione listy kompromitujące, które były zaszyte 
w ubraniu Starczewskiego, naprowadziły na 
śtad świętokradców. Spodziewane są odkrycia 
sensacyjne.

Sprawa Trypolisu-
Paryż (Wł.). Przygotowania eskadry try- 

politańskiej we Włoszech prowadzone są z 
wielką energią; w pogotowiu znajduje się 5 o- 
krętów wojennych i 6 statków transportowych 
dla przewozu wojska.

Konstantynopol (Wł.). Patiuje tu wielkie 
oburzenie przeciwko Włochom. Rząd zamierza 
stosować bojkot ekonomiczny towarów włos­
kich. Na giełdzie znaczny spadek kursów wo­
bec alarmujących pogłosek wojennych,

Konstantynopol (Wł.). Tureckie minister­
stwo wojny wysyła do Trypolisu wielkie zapa­
sy wojenne.

Rzym (Wł.). „Giornalc d ltalia" donosi, iż 
Giolitti miał oświadczyć, żc przygotowania do 
okupacyi Tripolisu potrwają miesiąc. Ogółem 
ma być wystane 40,000 wojska.

Rzym (Wł.). Dzienniki rzymskie w tonie 
ostrym domagają się aneksyi Tripolisu.

Rokowania.
Paryż (Wł.). Odpowiedź francuska odesła­

na została rządowi niemieckiemu.
Berlin (Wł.). W czoraj wieczorem Cambon 

obiadował u Kiderłen-Wachtera. Przypuszcza­
ją, iż jest to oznaką pomyślnego zakończenia 
układów.

Ł E  & P O K T U .

W arszawa  — Petersburg.
Z powodu niedokładnych wiadomości, 'jakie 

ukazały się w  pismach petersburskich o zamierzo­
nym. locie z W arsza w y  do Petersburga przez hr. 
Scipic del Carnpo, pisma warszawskie otrzymują 
z „Awiaty" warszawskiej następujące informacye1 

Łom tego zamierzył dokonać hr. Scipio del 
Campo, przeznaczając do tego nowy aparat wyko-

Manifastacye.
LWÓW (Wł.). Dziś socyaliści, pomimo za­

kazu władz, projektują urządzić tu wielką ma- 
nifestacyę przeciwko drożyznie.

Ze sfer finansowych.
LWÓW (Wł.). Wiedeński Unionbank na­

był bank „Sokal i Liiien" we Lwowie.

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka ta  nie pochodzi od redakćyi, która  
też za n ią  nie odpowiadaj.

W  leczeniu ch ro n iczn e g o  z a p a r ­
c i a jest rzeczą najważniejszą, aby środek 
przeczyszczający nie działał drażniąco i aby nie 
zawodził nawet przy dluższem użyciu. Praw­
dziwa Naturama W oda Gorzka F ra n c is z k a  
Józefa  stanowi środek leczniczy od dawna 
wypróbowany, który faktycznie i najzupełniej 
odpowiada tym wymaganiom. Radca tajny 
prof. Senator z Berlina pisze: rWoda Francisz­
ka Józefa wywołuje zawsze skutek*.
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w y p r ó b o w a l i  p o  c z ę f i c i  w  s w e j  
w y p a d l i  ę r z t  <1 w c z e s n e g o  w y c z r  
" ’0 myj  Kni'j :i.r n i e
w  fc v y ż e i ,  w > : m i i i t i t u w i i i i \ c l i  c i e r  
z o s t a ł a ,  a  l . ę z n e  o i Z i C w a ' n i ą  p i c i '
t-to r o z p o w s z e c h n i ł o .  Źnl rce.  s i ę

Ostrzeżenie: W e  wi
• '■ iega ilą  i v.-l wszYsti ii*li irmech'

Ifcjpiarwss pi ̂ fesorowie całego świata
olbrzymiej prywatnej nraktyce, po części zaś w  szpitalach i klinKaciti znany, wzmacniający n erwy środek MUIRACITIIINK A L E K A N D R A  i zgadzaj:* się niemal jednogłośnie na to. że preparat ten, ilekroć nim l e c z y l i  
trpania nerwowego i f  wiązanych z łiicnt objawów wtórnych. jako to: bóle M o w y, opresyę, szu m 'w  uszach, zanik pamięci, drgawki, zaburzenia w  trawieniu, zawroty głowy, brak łaknienia, kdł.-uania serca, łatwa polni, i I' 
i t, fi, C/iaiał n a d z w y c z a j  s K w t s c z r S e .  Obszerna literatura o M u i r a c i t h i ń t e  A lt  actitdi-Pi która każdemu życzącemu wysyłam* jest gratis i franco, zawiera nader ir.tr re- niącc shcawolMattin o pomyślnych wynikach 
jdeniacli; (iiatego też zajmie w s s y s f k i w h  nei>ra<sten?fców treść broszurki o M n i r a e i l h i  w e  A l e k s a n d r a  i polecamy im jtorąao przeczytanie tejże lestio bowiem preparat, któr. go naukowa sława z biegiem lat uznana 
w -ycli powag lekarskich opinię tą potwierdzaj;*. Niezwykle dodatnie działanie, osiągnięte w e wszystkich wypadkach za pomocą ML'!R AO ITIIIN A L E K S A N D R A  wytworzyło wut-iUt* popularność tego preparatu i szybko 
też k.i-demu posługiwanie się tym środkiem, i iteratura gratis i franco na żądpJj.ic.

ECairator* GK®Rnidlaes|^c8i Pp&p® agatów, P e t e r s b u r g i  SMSafe K o n iu s z M  M® 10.
ąsnettt interesie należy zwracać baesną uwagę na nazwę ■MUIRACITlilNA Al ,ICX ANPR :\. Ołówr.y skład dla Królestwa Polskiego: S. Rościszcwski & J. Kirchmayer, W arszawa, Bracka 6. W  Wilnie dostać można u

3917

'i a
ttijt ^  WKłU®®**

■ F  Z a w i a d a m i a  r ? 2 » $ 3 &  5  T f S S  

p r z e n i e s i o n y  m i  P R O H E Z M A  I b* 3 .

S ł G l .e t a g e  i  wejście fro ltcwe, W ie lk i  w y b ó r  angścS- 

a k i e h  i r o s y j s k i u h  m a ł e r f t t ł ó w ,  *0.13
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Kijów, W.-Włodzimierska Nq 45 m. 19.

P o leca  n a  sezon  j e s i e n n y  d u ży  w y b ó r  
^ n s io w n y c l i  k ap e lu sz y  i modeli .

przy salonie szksła kapeluszy. ■4
KONFEKGYA DAMSKA

b. k r o j c z e g o  C h od or-h c-w rokiego  I j E e i l e r m a y e r a

J. Lewina

i
l  pozwuiontd n yzsA i,

SZKOŁA
pozwolenia wyższe] władzy pierwsznrzedna

K P O J l ?  i  S Z Y C I A

A. WIŚNIEWSKIEJ
P r o r e z n a  10.

Mistrzyni cechu warszawsk. System nagrodzony zlo- 
j 1 tymi krzyżami i dyplomami, na wystawach. liczcni- 

i < om wydaje „^wiadectwa i dyplomy Paryskiej Akade- 
! (* i niti na prawo otwarcia szkoły. Przyjęcia codziennie,

Ś iteu  K u r s y  w m c z o r n e
Programy wysyłamy bezpłatnie. Przy  szkole p ra -  

A* c o w n ia  u b io ró w  d a m s k ic h ,  d z ie c in n y c h  i b ie ­
l i z n y ,  a także sprzedaż form, żurnali i manekinów.

tlwadse psńi
Na sezon jesienny I zimowy"s k i e j

R. GOŁUBA
Kijówv\ Laterańska Nr i. Hel etage wprost t'afe Pałace,

Prorezna Jfą 3. Bef-eta

W  „ ! ta ty ft
K:jóvv, w  pobliżu Dumy, Kreszcza- 

tycki zaułek 5 . Telef. 628 .
Ceny oti 75 kop. do 3 rb. na dobą. 
M ie s ię c z n y m  —  u s tę p s tw o .
Na każ. poc. powóz. W yn. na godz.
Z s/acurtk. Tadeusz ft roczkowski.

Biuro Nauczycielskie 
HELENY KTPORSKiEł

k a b lin ,  K r a k ó w ..P n z e d m . 22.

nsaśjj

\ L* f A. r \

Poleca nauczycieli, 
ttiemki, frehlźmki

nauczyc., franc , 
ospod. 615

u !. B j io p o  la k a  Aft 4 4 .

W wielkim w yb o rze  po Cttfiach
Tabrvcziiycli 3 9 4 ]

T E SU H IR Y  Xrswctva ~ g
kwtutnę Kreszczat. ztiuł. 9 — 27 , 8>2

M i e t a J c w e ,  o s z k l o n e  7  p o d w ó j  n e ­

tt i n a k r y w k a m i ,  o ł i s y d o w a i i e  l u b  

d r e w n i a n e .

T 7
€K I J Ó W(

N IE ZAW IERA 'y 
C M LOR HU iSODY 

Ogromna oszczędność
CZASU i PIENiĘDZY 

,Fo J*c5ariKsa* cotcwanio oray-j 
U-wjtsą etatzig nzszvKZtij 

iZYSTĄ . tiAKj

mmmm
metalowe. W s t ę g i ,  m k r y c i a

l ia n :

[ farbo w. każdą rzecz
" a  jakibądż koior. łatwo może 
każdy u siebie w  fiomtt, kto na- 
ijęfizie soec. zagrań, .turbę wr 
Petersb. '  skł. ąp eczn. Kijów. 
Kreszczatyk .13 i uh filia ifcza- 
kowf.tka 9. Cena jedn. pacz. z 
opis 15 kop. Zamiej. za zalicz, 

poczłowem. 3339

TFRZfWB O SALOWE
Skład S. Plntrtfwskiegs

na Przystani. Tciefonli2-3*. Kamóc. 
jirzyjni. osob., listownie i teief. 3376

I f f ł d W f  Cz.-t.tatema,. wydz! po 
O l U U t / i l l  Szuk. korepet., ma so- 
!Ai. rekcinemiacye. Tarasow'ska 23 
rn. 13. Htiid. it {■ 7.. 3609

KATAFALKI ^

.|0ąi

W M
otf»aey«iano m o d e le  i 
w ie lk i  w y h » 9* m a łe *  
p jfa ló w .

Obstalunki przyjm ują  się rów n ie ż  7. inateryaiów  pp. klientów 

i w yko n u ją  sii^ywe własnej pracow n i pod osobistym  nadzorem.

Dla. przyjeżdżających ohstalurk: wyk. w ciągu 24 godzin.

Przybory do poAróży k ij! ' KS '
I sery, futerały na broń i aparaty foto* raficzne i t. p.
L  K a i * a n i e j  fJojłrH^a U n u f in  (b wspóipr. Nisse

w  zakładzie nuiiljfAfl  ilUjClM  na i W ćrtzl i fi-w/c 
w  Wiedniu 1. Kreszczatyk *  38  w  podwórzu. Przyj 

-nuję r'iparacjrc i zamówienia. Robota elegancka i mocna. 202

G e o m e t r a  -  T a k s a t o i *

Franciszek Gustaw BroM i
Przy]mu]o roboty: m ie r n ic z e ,  r y s u n k o w e , s z a c o w a ­

n ie  m & js tk  iw  i t a k s a c y i  Ja su .
A5 ix a.

■ O trz y m a n o  w  k o lo s a ln y m  w y b o rz e :

I
Modele Paryża i Berlina, E i
Ht w i e l k i m  w y b o r z e  e l e g a n c k o  w y k o n a n e  k o p i e  w e d ł u g  m o d e l i .
M o  n h o ł s I l i n S f i  O t r z y m a n o  w  w i e l k i m  w y b o r z e ,  w y -  
H e l  U l l d l a i U J i l l l  j u t k o w o ,  n o w o ś c i  s e z o n o w e .

z  N a j r o z m a i t s z e  f u t r o ,  z m
lUbstalunki wykonują sią sumiennie i na czas. Dla przyjeżdzaja- 

w  ciągu 24 -cli godzin. .)0.<"i

2*śpr.'wec;"  SZKOŁA GIMNASTYKI i MASAŻU
7. kursem masażu kosmetycznego

H Ę L E N T  K .U C Z A L S K 1 E J
C iffln . s z w e d z k a  i e u r y t m ic z n a .  Zapisy od t go września, rok 
nzkolny od 15 października. W arszawa, Marszałkowska 74. 35 i5

il Aylrcs: Kijów, Pusz ki myk a 
2*) Adres: Dobrowieliezkówka, gub ehersoń.

O trzy o san y  a o w y
n i e z b ę d n e j  w  k a H y m  d a m w  p f i b l i n t

f«Mii In
tfmmm

ja s t  najpożyteczniejszym ;t wspaniałym podarkiem.
N». welinie, w ą-cli Aielitich 

toniach, ozdobnie op raw ionych, 
n agsodzon a przez K a s ę  .Mianow­
sk ie g o ,  obejm ująca kPka tysięcy  
a rty k u łó w  z iłustracyntzfl i nuta­
mi, w zakresie polskich i litov~ 
skudl dziejów kaJtiiiy, praw , oi.-y- 

raju naród-'ivego, sztuk i o?tlk; 
lutirojf-ń i ubiorów, za b a w  i gier, 
muzyki i pieAnt, numizmatyk; i 
etnografii,  życia  pirblicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go  i łow ieck iego  z y-riu w ieków  
ubiegłych. Podręcznik w  każdym  
domu konieczny bezw arun kow o.

Specyalaai ^srliarnu  i ~ff~ 
~  chsmicżna pralrtis ubrań

^ :% e w a
Kijów, Frorezna 2, te l - 16-63.
Przyjmuje do chemicz. prania: je­

dwabie, wełny, plusz, atłas, kostyn- 
m", suk/dc, i-nele, kitle, tużurki, 
S:!aŁi-oBJ

frzyjfctuA do p r a n i a :  bieliznę, 
kołnierzy 1: i, mankiety. Prasowane 
wed. z; traniez. metody.

łam. łiiim, wyk. w clęgj li 6odzfa:
Zami-^jscówyrft obstalunki w ysyłam y 

za zaliczką pocztową.
Firma odznaczona z» swą specyal- 

ność wyższ. nagrodami na wystawach: 
Wiedeńskiej wielkim złotym meda­
lem, krzyżem honorowym i dyplo­
mem; Rzymskiej w  r. 1911 wielkim 
złotym medalem, orłem i dyplomem 
honorowym. 3287

N a u c z y c i e l a  doświadczona 1 
gimnazyalnem wykształć.,  język, 

francuz!:, (teor.) i muzyką poszuk. 
posady na wyjazd. Oferty listowne. 
Kijów, W.-Włodzimierska 58 m. 7, 
Rzewuska. 4008

N a  w y j a z d
matematyki, łaciny. Przyg. do w szy ­
stkich klas i na maturę. M.-Włodzi- 
mierska 53 m. (i od 2 do 5 g. 4009

J e a y r e  *irzy naszych warunkach przewozu

Konwie dla transportów. mleka
z grubej trzykrotnie cynków, blachy, bez szw ów  
i nitów, z hermetycznymi zatworami duńskiego 
systemu; kąty lekko zaokrąglone dla łatwi* jszf 
go wymywania naczyń, wobec czego cQadzanle 
się bakteryi i mleci «yeh fermentów wykluczone.

Separatory, zatwory „Ideał butelki i m
tykuły dla mlecznych gospodarstw. 

Przedstawicielstwo i fabryczny skład

K a n t o r  S r u Ic  i S z o b e r
t| K r e s z c z a t y k  !§• T e l e f .  2 7 - 8 4 .

1
ć>ę&

me ar-

88
40 a 8 e

o w t ; g a l a n t e r y j n i  m a g a z y n

Kreszczatyk 4 ; a .  D E C Z K O  Kreszczatyk
obok magazynu .Mncji t,. 3K, 3*C O trz y m a n o  w w zirlkjm  w y i ł c r i c

Przybrania do sukien darffelcm

N ajw ięk szy  z n a w ca  przesilę*  
ści poisliięj. j>rofesor A leksander  
Hriickner, tak pisze (w „Bibliote­
ce W a rsza w sk ie j* )  o Encykfope- 
lyi G log era :  , K o w n ie  pożytecz-

iicgo, c ie k a w e g o  i pouczającego 
w y d a w n ictw *  nie sposób p o m y­
śleć! Zuajd.yie v- niem czytelnik 
skarbiec rzeczy  własnych, o k tó ­
r ych  się często  s łyszy, tz mało 
w ie. I nab erają  tc szczegóły  no- 
w eg o ,  b arw n e g o  tyc ia ,  t w skrze­
sza się r.ainiercciiła przeszłość, i 
biją od niej Maski, i siy-.hać jej 
g ło sy* . . .

F u n d u k le jo w s k a  14 wejście tront

m  -me I Ł a m

P fc z e d s ię b io ra te ro  h a n ilo w o *  
p r z e m y s ło w e  „ F O R T U N A - 1 w
Krakowie, u). Wiślna I,. 4, Walicya, 
kttjiuje i przyjmuje do ściągnięcia 
wszelkie pretensye kupi-stfcic i pryj 
.watue, tudzież wie rzetelności iiipo- 
teczne, spadkowe i i mi ■ sądowe do 
;t alizowania w  lialieyi. Nadto ku 
pt.je realności i majątkr ziemskie, 
odprzedaje następnie pod dogodny­
mi wHumnkami, względnie: pr7\jmuje 
w ad’ ii lisiraeyę rta własny hdLosób 
trzeeicti rachunek, o ile majątki te. 
znajdują się w  Gaiioąi lub Austryi, 
pizep.-o wadzn także ]>o tyczki hipo- 
teczne. _  '  ^3652

t* Y  a  Ńsuczyci8lski8““ 
4 w  1 W S, KIjąKOWGKIEJ
' dilrto, G a rb » i-a k a  AT* I.

Poleca: nauczycielki z konwersacyą 
francuską, niemiecką, muzyką, 5 
kursów Baranieckiego. Bony r.iem- 
ki, polki, frcbMwki. 3Ó03

¥  łY łfCii* zakład N. Szczerbo

V r a n . .  M i c h a ł o w s k i  7 . Sumien­
ne wykonanie. Ceny uiniarkowane. 
 ___________________ 37to

S t r ó ż a  lub innego jakiego odpo 
wied nego zajęcia poszukuję. 00- 

siadan: chlubne świadectwa i ręko- 
tnendacye Wiadomość: Administr. 
„Dzień. Kii.“ „fiział og!.“ . 39*0

Biuro RaelryrAowe1 t c ;
m a s z y n a c h .  Kijów, Kreszczatyk 
Ni? 42. Tel. 28-64. __________ 394B

L e ś n ik
ukończony akademik w e Wiedniu, 
z czteroletnią praktyką, władający 
doskonale po polsku po niemiecku 
1 mówiący po tnalomyku. poszukuje 
:n ejsca. Zgłoszenia do administra- 
cyi „D/itn. Kijż‘ pod A. B. 3974

P o s z u k .  11 au  ozy c i e lk i
dla przygotowania jednej dziewczyn­
ki do 3-ej jśflnsyszk. Itandiowej. W y ­
maga się rosyjski i frauens. ;>rakt., 
p.ic-iniecki teoretycz. i dobra muzyka. 

Pios-.irów, gub. podoi. Mi-
lionria 33. K. Merowslfc. 3975
JS- n n ^ T a  ^ h sz u k u je  posMnau- 

***** ! l U l f t n  czyciel. przygot. do 
kl. niż. gimn.. umie szyć, pos. rek. 
Tcmaszpol gub. pod. Galawka. 3381

r h .  i!5 . 1237

I ip p e ^ o r e w  „Dziennika Kijflv»skiBp“ ,
a^awfajDcych dziolfi w AdiTliAfstracyi pi5R?a, csna Finiżona do 

rb. 12 N? pmasytkA p o n o w ą  óirtączyć r.alsłty rb t

Ząia;cic zawsze i  
Tytuń i Papierosy

Nowej W arszawskiej Fabryki

„ U n io n ^
K o łc d s ie ja k fe g o  i F il ip o w s k ie g o

w  Warszawie. 3985
Skład Główny dla Kijowa

Kreszczatyk - Pasaż
Maga- C  i\ i- f. a  i. dawniej 
zyn b .  4  II U U P Chałarys.

P n i i r s T C t h n i '  buchalter, rutvnow. 
s I U *  Z t W I S ,  pcmoerik buchalte­
ra i biegły korespendrnt, znaj. język 
niem eek'. O tertyrz  kopiami świa­
dectw pod ade B i u r o  fS^chcm ko- 
w e .  Kijów, Kreszczatyk ,*•->. skrzyn ­
ka poczt. 205/. .'1978

M stją te k  j A . A ,
i». Ł>iL:ro 9>un3t«>vvo 1̂ :6 *̂,

«i*yk yluz. [>• i ■ 39^4

Kipję po cenach w s o h i c h

. .  s l m p i S  i
rzeczy: tabakierki, flakony, porcelanę, 
bronzy, obrazy, grawtiuy, miniatury, 
meble, drogie kamienie, perły  i nń- 
rrtizinab . J j t t e r e s u i ę  a i ę  polskicrni 

hirtorycznemi rzeczami.
Za platynowe a  rublg plącę r8 rb 
1’oszukitję S f u c k i o h  pa:.;l w ,  por 

celany K c r r c c  i B a r a  n ó w k a .

m K Q & £ \ rK

U. Z3Ł0I»J®a in?i»a I

S A L O N

K A P E L U S Z Y  D A M S K IC H
Najnow. modele Paryskie i Wiedeńskie 

C e n y  u m ia r k - w a n e ,  4010

N a u c z y e i e l  znający francuski i nic- 
mit.cki prakt. i teorelyc./, potrzeb­

ny na wyjazd do 2 chłopców. Z g ła ­
szać sic;: 2y la rsk a  43 „l.ac" od xo- 
2 i od 4 do 7. 401J

Stwenta
tarska 32 m. 1.

p r z y m  na miesz­
kanie z całkowitem 
utrzymaniem. Rej-
  398°

Mieszkania
dorr._ch W . Spegalskiego, Instytuc- 
ka .Nb 8, Ba.sejna .Nb 11, Batyszew 
zituij Nr 23 (heczersk). 3982

Ucz- P i l  muz- ces- W.YZ- kur 
” b d  (wieioi. prak ) pósz. lek

Bulw Kudr. 10 m. 13. 4or3

Parisienne Kreschatik 48 log.
34, teief. 986. 402Ó

P a t r a e b r n  je s  g u w e rn a n tk a ,
polka, na wyjazd przygotować jedną 
dziew, do gitnnaz., znająca muzykę; 
z. dobrą rckomendąc.yą, zgłaszać się 
da hotelu ,,Genewa" Sof.jOA-ska od 
godz. 2 - .1 do Go1 podyni Motelu.

4030

u C 3 tvt star. kttrsu, doświad, ko- 
renet. i w y t i .  poszuk. lek. na wyj. 
Posiada >o!id. refer. Trechswiatitiel- 
sita 4 Michatows!:i itotcl" 2 korpus 
Nr ió u i 4 «io 6 g. siownie: poste- 
wistante okaziciel' pas. Nb 3012. 4028

flf?ew3 i *?gi2i po cenach jak
na przystani dostar. do domu M.-Bła- 
gow. 118 w  pobl Żydów, targu. 3945

w  dziesięciu naj­
lepszych gatun­
kach zadawalają 
najdoświadczer- 

sze gospodynie 
i wybrednych 

smakoszów. 
Z w r a c a j c ie  u w a g ę  n a  m a rk ę

E. G. F. H e m a n n
U słV in V 9 r s Prze<i!,z w c wszystkich 
H u m iu fit i  większych magazynach 
kolotiiźltiycli ora:'. >;}.iinic.eh upiec n 

kt -ptfi Diacy,; ti.i Kci-c, •;

T-.śo E jo s ls  i S-iSta 
K ijó w ; T e le fo n  6 33 . 2200

Nauczycielka
teor.. poszuk. lekcyi za mieszk. i u- 
trzym. l>tb demi-pl. tu albo na wyj. 
Puszkińska 10 m. iz  od i r — 1. 3 ^ 5

Ntatio^ jC i: k a m.oda, rutynow. 
(polsK., Jranc., muz., świadectw.) 

poszuk. pos. Krasitów Woł., poste-
restantc NX. 3905

ISTNIEJE od r. 1805

Zakład  o g rod n iczy

C. Ulrich
Warszawa, Ceglana w. 

Poleca w  wielkim wyborze:

Drzewa t Krzewy. 
Owocowe 1 Ozdobne-

Cenniki r.a żądanie wysyłane 
są bezpłatnie.    4050

Kijowski Znrzrjd 
Miejski Z a w ie ­

rcia:
|W ydx. Elidh. tie 

r  o w a k i. vV -In. 
15 września fi.il>. 
dzit się lieyiytea 
na dostaw.- h* -•»./[ 
pud. węgla t-; 
do do Jemu Ab \ , 
przy Krc«/.«.-zal \ku.

W y d z ia ł b u d o w la n y . mnu 
tR września iicytacya nu i r -s a im  
eyę ujścia besarabskiego ki-i iu !>u 
rzowego na sumę 1672 rk tli i:no 
Kaucya 10:,.

W y d z ia ł k o ło w y . W  .In. ®j 
września Iicytacya na prrygot.i.w:' 
nie numerów: dla doro iek "i wm/.iw 
ciężaiowyert, rowerów, automobilów, 
motocykli, blach dla psów i /nakow 
dia dorożkarzy na r. ioi ; r.

Warunki można ogląda ,
ilt e w  dni powszednie ,..l ..
|io południu. o,-i

W domu. fa m il ijn y m  puk.'.* dr, wv 
naj dis hił. osoby z całet:; . ;{•.> 
zlr.) lub bez 128), Kraków, V w,,] 
ska 9 u d r a  Klęska. ;o]|

dobrze j-.ia; w- w e. 
_ gaięzie ogrodu., p,.-.

posady zaraz posiad. dh;g. .-w - 1 ;. 
Rarlomska gub. p Białobrze-J ] Ka

Ogrodnik
lleński. -1049

Nauczycielka p o i f t a ,  u c 7 e -
ca kom ,frw j;.  

warszawskiego, z gimnaz. \* ' ks 1 .) 
może przygot. do niższych Mas pu . 
szuk. posady tu lul) na wvja/d \ c  
sterowska 23 tn. 3 od g. ~n do g-r i.

.i 004

O f y r n r l ł l T U  polak, żonaty, po 
L l U I l i K . ,  szuk. POS. na wie.s,

wszechstron. obezn., za umi.irk. ww
nagrodź. Instyt. 2. Kryster.

M s t l lP 7  pos. fr. prak. 1 .
I 1 U U U Ł .  n t e m .  t. ,  m u z . ,  p o s z n k u . , :
pos. na wyf. Klejgelski ząui. 1; i).

4035
H U f i n  osoba poszukuje po-a 
n t f U - J a  bufetowej lll:> g . j . - . O  
domu. Adres: Ul. ŻylańAkn 77 ;n 4

. j O *-jo

Lip'.-.!, V.'ir.o- 
gradtta id. 

i ekcve jazdy konnej d la  r:a*V p a ­
n ó w  i d z ie c i .  Wynajęn' wlćrfc- 
chowców. D!a dzieci są po ;y. Sprz, 
daż wierzeltowców. 4-. m

■Kasy ogniotrwało
OPANCERZONE,

SEFY DEPOZYTOWE, 
DRZWI, SKARBCE, 

PRASY KOPIOWA
F A B R Y K A

S . Z W fE !tZ C H O W S K iP GO
w  Ki’ov,’:e ń.; *

W .-W asylkowska Afe 77 d. własny 
Biuro i magazyn: Kreszczatyk -N? 1 * 

Telefony: .'ł ĵłś -15-31 i 17-51

Cenniki ilustrowana na żądaniu

W a r s z a w ia n k a  z patentem pen- 
syi warszawskiej, posiadająca 

muzykę, poszukuje posady przy p o­
czątkujących dzieciach. Kijów, Ob- 
serwatoruy zaoh 5 m. 10. 4733

Z d o ln a  krawcowa poszukuje zaję­
cia w  domu pryw. 1 rb. dzień. Bu- 
liońska 23 m 6 A. W  4034

n l i ło p s z y k  -  b ie ro ta  p o t r z e h u j e  
o p i e k i .  W i e k :  r o k  i p a r ę  m i e  

s i ę c y ;  k a t o l i k ,  r o d z i c e  ze sfery i n t e  
i i g e n t n e j ,  o b o j e  g o  o d u m a r i i .  J>1 iż -  
s t e  i i t f o r m a e y e  p o d  a d r e s e m :  \ V . -
W ł o r l z i m i e r s k a  47 m .  14, c o d z .  o d  5 
d o  7 p o  p o ł .  4052

la u e z y c it - lk a  z ą g r s u i c / .  w y k s / t . ,  
* p o l : ., tę. d f i s k  , m - m .  it-or, p o  
. : 11 i. :*>-•- . h r l f o  p i  ,  l ut .  . i i i  T-..iM':u 
I-tetbt\ itt.: " iój rąciSjo wsi tri 18 m. 11.

4047

P r e n u m e r & tę  n a

„Dziennik Kijowski
przyjmuje 7,7

p. Józel Potaowsin.



D Z I i *  ft I * K I J O W S K I

R R A C IA  T IA B ŁK O W SC Y
L-J OJ W A R S Z A W A . B R A C K A  23.

I HLUin

TOWARZYSTWO 3721

< >1 ,ECAJ \

jłowości jesienne u lm o w c
ncve modele.

W ysyłka prób, k ata lo g ó w  [ zlec Ti ponad rb. 12 bezpłatna. 3ó: A

D L A  O S Ó B  C I E R P I Ą C Y C H
na neurastenię,' niemoc płciową, uwiąd starczy, msteryę, newraigię, małokrwistość, suchoty, syfilis, 
skutki leczenia rtęcią, choroby serca (otłuszczenie, zwapnienie, bicie serca, zwiększone działanie, 
(miokardyt), arteryosklerozę, alkoholizm, uwiąd mlecza pacierzowego, paraliż, osłabienie skutkiem

przebytych chorob, przepracowanie i t. p.
W  sprzedaży mnóstwo bezwartościowych i szkodliwych falsyfikatów naszej Snerminy, podawa­

nych pod różnemi, podobnemi do Sperminy, nazwami, przyczem dla zbałamucenia chorych, podrabia- 
cze v  swych reklamach przytaczają obserwacye lekarzy nad działaniem naszej Sperminy Poehla, 
podając jako skutki działania ich falsyfikatów. W o b ec  tego uważamy za swój obowiązek ostrzedz 
osoby, używające Sperminę, przed tego rodzaju środkami. Cała literatura w sprawie licznych do­
świadczeń uczonych i lekarzy nad skutecznem działaniem Sperminy, dotyczy wyłącznie naszej Spermi-
ny-Poehla i dlatego przy nabywaniu .S P E R M IN -P O E H L A ”  i na firmą,
prosimy zwracać uwagę na nazwę P I- '-  — ............-  - T "  ^ "  ponieważ tnne
prepart.ty są tylko falsyfikatami Sperminy Poehla, w  skutkach nie mającymi z nią nic wspólnego, po­
nieważ jedynie prawdziwą Sperminą jest tylko Spermina Poehla, FLAKON 3 rfa. Objaśnienie szczegółowe
wysyłam y na każde żądanie bezpłatnie, p r n f a c n r  l lo U tn r  P i lc M  i Dł/nmi/IO Dostawcy Dworu Jego Ce- 

Instytut Organoterapeutyczny i l U l G d J l  LUaIuI l U  #2111 OjfllUnlu sarskiej Mości. Petersburg.

55*

C H O R Y C H .
W Domu Handlowym

Br. N. i  H. Lepejko i S
K ijó w , K* ‘ i i z c n t y k  Ha 4 0 . T e le f o n  2 6 -0 5 .

- Ra

^957
O T R Z Y M A N O  MA S E Z O H i

jesienny i zim owy
w  olbrzyniitn wyborze nowości jedwabnych, wełnianych i bawełnianych 

tkanin, pierwszorzędnych rosyj- S ł c l ł t i e
skiclt i zagranicznych fabryk.

Dam
Handlowy Br. N.iM. Lepejko i S-ka

Kijonr, K r e f z e z a ł j k  N ł <10. T e le fo n  Afi 2 6-55 . 3956

mam zaszczyt zawiado 
ntic pp. kupujących, żc

n T U /n R 7 V I IQMV oddział magazynu U I W U n t  I LlOlti I towarów i ławatn

T. D. Ir. N i |  LEFEIKO i S-ia jjjj Lwowskiej M

Specyalna fabryka bielizny meskiej

W. KAUfMAN i S-ka
Funduklejowska 12, wprost Kolegium 

Paw ła  Gałagana. Teiet. 16-50.
IM W IELKIM  W Y B O R Z E )

Materyały rosyjskie i zagraniczne.

Zefiry p łó c ie n n e ,  

Zefiry p ó łje d w a b n e ,  

Zefiry a ż u r o m ,  

Batysty k o lo r o w e ,  

Płótna k o lo r o w e .

3706

Przeróbki i znaczenie bielizny. Wy­
konanie ob ;tal punkt, i bez zarzutu

T R E U O O L l l I K (i

gdzie posiadam* w  wielkim ( p C i p n n i f  I ^ i w n u m  jedwabne,
wyborze, otrzymane na sezon J O O l G I I t l ę  1 Ł I I H u i Y j  wełniane

bawełniane tkaniny pierwszorzędnych rosyjskich i zagrańiczr fabryk, 
jak również sukna, trykot, kort, chustki, kotdry i plusz. CF.RIY S T A Ł E

Maszyny do przyrządzania paszy

BAMFORDA
św ięcą  b ezustan ne tryu m fy  

na ca łe j ku li z ie m sk ie j.
Na Międzynarodowej W ystawie Rolniczej w Bueno; I 

Aires wyroby Bamtorda świeżo odznaczone został}’

najwyższą nagrodą

G R A N D  P R I X

Na wystawie Królewskiego Angielskiego Towarzystwa 
Rolniczego w Norwicli (Czerwiec 1911) z pośród wystawio­
nych maszyn do przyrządzania paszy różnych fabryk (jak 
Bentalla, I luntai t .  p.; jednej tylko firinic Bamforda przyznano

najwyższe odznaczenie

WIELKI MEDAL SREBRNY.
W Y Ł Ą C Z N Y  P R Z E D S T A W I C I E L

W a rsza w ?  —W ilno. 3258]

najnowsza konstrukeya, znacznie ulepszo­

na, zupełne bezpieczeństv o, bezwzględne 

sprawność *7325

Generalna reprezentacya i skład
DOM H A N D L O W Y

„ j !  Jukowiński
i  Z. S yn o w sk i”

Kijów, Kreszczatyk 5
C en n ik i i op is  g ra t is  i fra n c o

Kreszczatyk
JY§ 2 9  m. 7 .

W p o d w ó rz u  n a  le w o .

KRAWIEC

Sernec
Wielki wybór materyalów angielskich i krajowych.

B R A B E C .
K ijó w , Kr*- ■trezatyh  4 4 . Moskwa, 
Stolcsznikow per., d. wł. Petrowka 
Nj 7, poleca w  wielkim wyborze 
instrumenty ogrodnicze, jako to: o 
grodnicze n o ż e , n o ż y c z k i,  p iły ,  
g ra b -e  i t. d., : t. d. najlepszych 
gatunków, po cenach umiarkowanych. 
Wielki w ybór b r z y te w  własnej i 
najlepszych fabryk świata. Cena od 
75 k o p , Ho kop., i rb. '25 k., r rb. 
75 kop, 2 rb., 3 rb. i drożej. W szyst­
kie brzytwy z pełną gwarancyą dla 
każdej brody. B e z p ie c z n e  m a ­
s z y n k i d o  g o le n ia  i b rz y tw y  
b e z p ie c z n e j  wszelkie utensylia do 

golenia.

M a i z y n k i  d o  ■ t r z y ż e n i a  w i o  
só w  i b r o d y .  W ielki skład wyro* 
bów stalowych i metalowych. N a­
c z y n i a  i n a r z ę d z i a  g o s p o d a r ­
c z e .  Rozdrabiacze pokarmu „CAR* 
RIE“, naczynia „Thermos", syfony 

P R A N A " Jo gazowania napojów. 
Wielki wybór z a m k O w  wiszących 
i śrubowych. Zamiejscowym za za 
liczkr. Nowe ilustrowane cenniki 
wysyłam y bezpłatnie. 2964

ET ^ M a t m *  • T M ia iii

M M  MASALITIM
 7LUf_. MIM# W, trmwnwąg w* t

s r  P O W O Z I
Jim I ufe-tipnu

M
K R E S Z C Z A T Y K

w  Pasażu
B a z a r
cmyjnycfi i ii

Do sprzedania nowozakupione w  bo­
gatych domach, majątkach i innych 
okaz. w  olbrzymim wyborze

uff/m

W : W l i W H H V %

B iu ro  i sk łady

KIJOWSKIEGO ODDZIAŁU,
F u n d u k le jo w s k a  10, te ! .  16-56-

p  x o k > :

s
X

A C K O K K O K A O K ^

Skład fabryczny

Gramofonów i p l y ł
3? 45

(.doskonalonego system u *

w  stylach tegoczesnych i starożytnych 
do wszystkich pokoi z różnego drzewa

Taniej niż gdzieindziej 
o 25 proc.

gdrdęwif upraszamy
przyjść i obejrzeć. Kupno me obo­

wiązkowe.
Proszę zanotować prawidłowy adres:

34-w Pasażu, Kreszczatyk
T e le fo n  19-13. 1642

S z u s t e r  i  l
Kreszczatyk 50.

* Udogodniona sprzedaż na raty.
K O K J K J k

Egzyst. w  Rosy i i H 
od 1832 r. I

IO S L R  & C -o . Egzyst. w  Szwpjc. 
'od 1820 r.

Znak fabryczny.

Otworzył d. 8 sierpnia 1911 roku
23I w  " K I J O W I E ,  Kreszczatyk

Nowy Oddział
4 ,

|z w ie lk im  b o g a ty m  w y b o re m  Z E G A R K Ó W  K IE S Z O N K O ­
W Y CH  w ła s n e j  fabryki (znajd, się w  Locie w  Szwajcaryi), Z E -  

I g a r k ó w  ŚCIEN N Y CH , marmurowych, bfonzowych, gabineto- 
wych z drzewa czerwonego, złotych, srebrnych i me*alowych 
D E W IZ E K , co podaje do wiadomości swojej Szanownej Klijenteli.

Jako zarządzający działem technicznym i pracownią zaanga- 
| żowany został przez nas były zarządzający pracowni magazynu ze­

garków W eh rlć  pan G U S T A W  K H A U S S .
Składy i sklepy, prócz tego, posiadamy:

S .-P et-eru b u rg , M o s k w a , N iż n y  - N o w o g ró d ,
Newski 26. Iljinka 14. Plac Główny 17,18, 19 i 20.

C e n n ik i w y s y ła m y  b e z p ła tn ie .  3489 I
Naczynia Emaliowane, niklowe
aluminiowe, ogniotrwałe, noże, szkło stołowe, sa 
m ow ary  i w s z y s t k ie j  p r z e d m io ty  g o s p o d a  

ra tw a  d o m o w e g o  poleca 3834

J .  Znojemski
P la c  D um ski 3P- 3, obok  

m agazynu K a ra n i-  
ba }\jla.

888888888S888888|ł
Do ifjikń i s. j p  9,31 ium  |

t .  j .  fo lw a r k a m i lu b  w ię k a z e m i p a r c e la m i.  
^  fftlu/OrkńlU w  bardzo dobrej, przeważnie

; c z ę ś c io w o
Majątek skła- .

da s i ę  « O IUIWOIMJW p s z e n n e j  g l e D i e ,  w  kulturze,
| przestrzeni 3 2 0 1  —  3 * 0 0  dziesięcin ornej ziemi z remanentami

1 Reszta składa się z lasu dębowego młodego 43-60 lek
i około 1,000 d z ie s ię c in  łą k  g r ą d o w y c h . Majątek odsepa­
rowany bez serwitutów. Reflektantów administracya majątku n- 
przejmic prosi zwracać się bezpośrednio do Zarządu Majątku Tu- 
rzysko-Siedleckicgo w  Kowelskim powiecie gub. wołyńskiej. Pocz- 

i ta., telegraf i st. kol. T u r z y s k .  Planów i opisów majątku wysy- 
1 łać się nie będzie. Na każde żądanie chcących obejrzeć majątek — 
[konie mogą być na st. Turzysk lub na st. Kowel, odległej od ma­

jątku o i i  wiorst. 2678

S888888S8S88S8S88S888888S------------------

I

ZD RO W IA
D-ra Soleckiego

we Lwowie
Łyczaków 1. 107. ulica Zdrowa 2.

Telefon N r 678.
A d r e s  d la  te le g ra m ó w i S a o a to r y u m  S o le c k i  L w ó w .

Przyjmuje chorych na stały pobyt lub dochodzących, celem le c z e ­
nia wszelkiego rodzaju chorób z wyjątkiem zakaźnych i umysłowych.

Kaplica, pokoje dla chorych, sala porodowa, sale operacyjne, Rónt- 
gen, kąpiele elektryczne, kąpiel na odleżyny i dla poparzo­
nych. Inhalatoryum, leżainie urządzone stosownie do najnow­

szych wymagań nauki i publiczności.

Obszerny ogród, Centralne ogrzewanie w  pokojach i kurytarzach, 
wodociągi z ciepłą i zimną wodą, elektryczne oświetlenie, elektry­
czna winda (Lift). Biblioteka, dzienniki, fortepian do użytku ch o ­

rych i osób towarzyszących oraz odwiedzających.

Kompletne utrzymanie wraz z opieką lekarza zakładowego po­
cząwszy od io koron dziennie.

Zakład można zwiedzać codziennie między godziną 4— 5 bez­
płatnie. 518

i mi
PSORFZNA JVs 10.

6 ŁÓ W N Y  S K Ł A D  naczyń kuchennych i gospodar. na sezon letni poleca

wyST Lodownio pokojowe Maszynki do lodów.
Samowary i żelazka spirytusowa i do węgli- Maszyn­
ki do gotowania naftowe i spirytusowe. Naczy­
nia kuchenne aluminiowe, emaliowane i t. p.

Ceny bez k a n k u re n cy i. 2848

N m -o tw a r iy  jedyny w południowo-zachodnim kraju 
Specyalny m agazyn

1
U ijósf, K r e s z c z a t y k  AA II, o b o k  G ie łd y .

W wielkim wyborze celniejszych rosyj­
skich i zagranicznych fabryk:

dywany, portyery, firanki, tiu\ sztory, 
chudniki, plusz, moket, gobeliny, rolety, 
kreton, drelich deseniowy, sukno dywa­
nowe \ wiele innych rzeczy do urządzer 
mieszkań, hotelów i teatrów. 8723

Fo i* łep ia .n ty  i p ia n in a

fabryki „A. STROBL" w Kijowie
Sorzedaż po cenach 379 d o  5 00  r u b l i  i drożej, w y n a je m  o d  8  r u b l i  
R e p e ra c y a  i s t r o je n ie .  Żylaó> tka M  27 T e le fo n  185. 5617

99

Magazyn Kapeluszy Damskich

|VMle Spandoni'*
Mikołajowska Nq U, dom Szancera. 3847

Na s e z o n  jes ie i.n yr o t r z y m a n o  n  o lb r z y m im  w y b o r z e  no-  
■ o śc i z a g r a n ic z n e .  P r z y jm u ją  s ię  o b s ta lu n k i i p r z e r ó b k i.

W dniu 9 i 10 marca r. b. now. st. odbył się w Witebsku

r

Sieczkarń i Siekaczów
urządzony przez Stowarzyszenie Rol­
ników Witebskich, w asystencyi a- 
gronomów Komisyt Urządzeń Rol­
nych 1 delegata Ministeryuin Rolni­
ctwa, specyalisty od maszyn rolni­

czych.
Z pomiędzy konkurujących ma­

szyn różnych fabryk: Bentalla, Bam- 1
I forda, Mayfarta i innych

Najwyższe odznaczenie,
2 dyplomy na MEDAL ZLOTY i SREBRNY, przyznano ma­

szynom Angielskiej fabryki

E . H c B E N T A L L & C °
Odznaczono sieczkarnie Bentalla za dokładne zmonto-1 

wanię, doskonałe wykończenie części składowych, wysokie 
zalety noży i znakomitą wydajność.

W Y Ł Ą C Z N Y  R E P R E Z E N T A N T

J k l i r e d  G rodzki
W A R S Z A W A , 37 S E N A T O R S K A .

Redaktor odpowiedzialny:
S t a n is ła w  Z ie liń s k i. Drukami* Polska w Kijewie^ uLca Kreszczatyk 14 38. Wydawcy: T o m a s z  M i c h a f o w s t i .  

A n to n i C z a i  w in s k i t
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